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Piuro Redakeji „Dzien-ika Polskiego11, Plae Marjaeki 
lieeba 6 i 7.

Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 zł. — półrocznie 
P zł. — kwartalnie 4 zł. 50 ct. — miesięezuie 1 u . 
50 ct., za przesyłkę do domu dopłata się 20 centów 
miesięcznie.

Z przesyłka pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł. .

Z. przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 40 sr. g' — do 
Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 50 
franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a

Telefon Redakcji 171. codzie&aie iJeóziel ! £w lai o godzin ie 8  rano.

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują we Lwow'e 
jedynie i wyłącznie:

Biuro Administracji „Dziennika Polskiego'1, Plac Marjaeki 
L 6 i 7 w domu pana Kiselki

We W iedniu: pp. Haaicnstein et Yogler , (Otto Ma.as), 
M. Dukes, H. SchaleK, A Oppelik, Rudolf Mosse 
i J. Denneberg; w Berlinie, Fr?nkfureie, Kolonji: 
Haasenstein et Yogler i  G. L. Daube ; w H am burgu, 
Karoly et Liebmann ; w P aryżu : C. Adam ;38 rue 
dc Yarenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od jednego 
wieri i drobnym drukiem (petit.)

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu­
nikaty po kronice za jeden v iersz 5U  ct.

Prywatne korespondeneje 13 i nekrologja 30 ct. od wiersza.
Drobne ogłoszenia l 1/. eenta 0(1 wyrazH. Pomieszkania 

i sklepy po 1 ct. od wyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza.

18 Li 
U irowliicjl:

L U S Z C Z”

kwartalnie. . .  et. 4 50 ct. 
miesiącznic . . *1 1‘50 ct.
kwartalnie . . rf. 6 — ct.
miesiącznic . • ri. 3 '—- ct.

(Z a  p r s e e y ł l t ę  d o  d o m u  m ie s i ę c z n i e  3 0  c t .)
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" “ (̂diaprenumeratorów „Dz.Poi.*)
TJ7q TfirnwiC* kwartalnie . . ri. 150ct.
Iłu  LWU wio* miesięcznie . . ri. — 50ct.

u  M U :  ssasssfc .
W y d a w n i c tw o  „ D z i e n n i k a  

P o ls k ie g o ” n a  p o d s t a w i e  z a w a r ­
t e j  u m o w y  z  w y d a w n i c t w e m  
„ B l u s z c z u ” m a  j e d y n e  i  w y ł ą ­
c zn e  p r a w o  d a w a n i a  te g o  t y g o ­
d n i k a  p o  z n i ż o n e j  c e n ie .
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Kamień probierczy.
Lwów %). m arca.

Z b y t w ygodną sy tuacja  R esebery’ego nie 
Skrom na od pierwszej chwili w iększość 

ciągle m alała, a je s t ona dzisiaj ta k  drobną, że 
je j zaufać nie można. N ajw ażniejszą je d n a k  jest 
okoliczność, że zarówno rządow i, ja k  w iększości; 
b rak  w ew nętrznej solidarności. W ie lka  część 
stronnictw a liberalnego ni* m a dostatecznego 
zaufania do zdolności lorda R osebery’ego do s te ­
row ania naw ą państw a, a przypuszczają  naw et, 
że jem u samemu b rak  tego zaufania, i że je d y ­
nie dlatego p rzy ją ł z rąk  Gladstone a spuściznę, 
by tem u zaoszczędzić — rozczarow anie. Nie wie­
rzono też, by nowy prem ier z g łęb i przekonania 
trw a ł przy program ie politycznym  swojego po­

paść w raz z home-rule’m. Okoliczność ta  włożyła 
zarówno n a  liberałów , ja k  na Irlandczyków , pe­
wne ścisłe obowiązki, a w iększość by łaby  się 
sam a zgubiła i uczyn iła  bezprzedm iotow ą w 
chwili, w k tórejby  swoją pozycję p arlam en tarną  
chcia ła  popraw ić, lub ułatw ić kosztem  program u 
irlandzkiego. Okoliczność, żc coś podobnego le­
żało w zakresie możliwości, p rzyczyn iła  się do 
tego, że stronnictw o rządow e straciło  w ew nę­
trzn ą  spójnię i naraziło  na szw ank swój stosunek 
do Irlandczyków . W szelka zatem  próba, zm ierza­
ją c a  do popraw y, oprzeć się m usiała na  niedwu- 
znacznem  podjęciu p rogram u iry jskiego, a na j­
w łaściw szą i najlepszą po tem u sposobnością by ła  
kw estja  ag ra rn a  i dzierżawna.

W  pierw szym  rzędzie przy łożył do tego 
[ ręk ę  John M orley, ten sam, k tóry  w ypracow ał 

p ro jek t home-rule’u G ladstone’* i zawsze by ł 
znany z tego, że w chw ilach zachw iania się sto­
sunków politycznych m iędzy rozm aitem i czynni­
kam i stronnictw a m inisterjalnego, b y ł tym , k tóry  
w ystępow ał za zadośćuczynieniem  żądaniom  ir ­
landzkim  i w tei m ierze szedł często dalej, an i­
żeli G iadstone. Że M orley jest istotnie szczerym  
w usiłow aniach przyw rócenia zachw ianego or­
dynku  bojowego w parlam encie pod znakiem  
w ielkiej palącej kw estji irlandzki sj, tem u powinni 
uw ierzyć wszyscy Irlandczycy  i dlatego obow iąz­
kiem  ich wobec nowego bilu  w łaściw e zająć sta ­
nowisko, a od spełniania t*go obowiązku zależą 
może dalsze losy sp raw y irlandzkiej, choćby n a ­
w et nowy bil rządow y nie czynił zadość w szy­
stkim  ag rarnym  żądaniom  Irland ji.

Okoliczność ta  jest, d la  ocenienia doniosłości 
spraw y, znaczenia podrzędnego. N ajm niejszej nie 
u lega wątpliwości, że bil przed nowemi w ybora­
mi nie nzyska m ocy praw nej. B yć może, że on 
w izbie gmin po zaciętej walce wyjdzie zw ycię­
sko, izba lordów stanowczo go obali, albo ode- 
szle go napow rót do izby gm in ta k  zmieniony i 
przerobiony, że ona go nie będzie m ogła przy­
jąć. Nie o to zatem  chodzi, czy postanowienia 
nowego bilu już tera^  uzyskają  moc p raw ną, ale 
o to, czy bil może być poczytyw any za kam ień 
probierczy w ytrw ania  rządu  przy program ie re ­
form irlandzk ich  i solidarności Irlandczyków  zeprzednika. Przypuszczano raczej, że szlachetny , 

lord jednej je<t myśli ze swoimi ściślejszym i j stronnictw em  liberalnem . O tem  powiimi parnię 
przyjaciółm i, z whigam i izby lordów, którzy  są | tać  Irlandczycy , jeżeli nie chcą, by gah inet R o­
zdania, że G ladstone swoim home-rule obciążył 
sk rzyd ła  stronnictw a libsralnego, i że ono do­
piero w tedy odzyska swoje w k ra ju  stanowisko, 
-dy się tego balastu  pozbędzie. Tego z a p a tr  

w akia byli także skojarzeni z liberałam i Irland- 
czyoy, a mianowicie antyparneJiści. P rzew ażna 
ich część je s t bowiem przekonaną, że hotne nile  
ty lko  pozornie figuruje jeszcze w program ie rz ą ­
dowym, i że gabinet zdecydow anym  jest przy

sebery’ego pad ł i by większość liberalna rozbiła 
się skutkiem  fiaska irlandzkiego program u refor­
m atorskiego. Irlandczycy  popełnili iy  srom otiy  
b łąd , gdyby teraz opuścili szeregi większości i 
w ten aposób śclęgnęli na siebie wińę pogromu 
rządu. Nie godzi im się zapom inać o tem, że 
spraw a Irland ji ściśle skojarzona z liberałam i i 
że ona nie stracona, jak  długo k lęsk i stronnictw a 
liberalnego eą li parlam entarne. Jeżeli whigowie

każdej sposobności dopuścić się zd rady  na tym  j sk ład a ją  dowód, że w -rni sto ją przy swoim pro- 
pre gram ie. O tem  w szystkiem  wiedziano bardzo j gram ie iry jskin i i jeżeli mimo to I>-landc*ycy w 
dobrze po stronie konserw atyw nej i w tom czer- > stanowczej chwili opuszczają ich szeregi, wów- 
pano siły d-> w alki. W  rozpraw ie adresow ej j czas k lęska ich by łaby  m oralną, k tóra zgubną

ni a w DOzvcii obronnei. I może być w sku tkach  dla spraw y Ir 'an d ji. O temwiększość znajdow ała się w pozycji obronnej, j 
w której po najw iększym  w ysiłku  zdo łała  od­
nieść zwycięstwo zaledwie ośmiu głosami.

Jeżeli wśród tych  w arunków  rząd  mógł się 
zdecydow ać przedłożyć parlam entow i irlandzki I

“ i i ^ y ,teto,mdDta,.dd.J ; Organizacja wydawnictw statysty

praw y
powinni pomyśleć Irlandczycy , jeżeli lepszej p ra ­
gną  przyszłości. Home rule byłby w tedy li 
kw estją  czasu.

■••ydowany jest ostatn ią uczynić próbę gwoli 
skunoentrow auia sw ych sił, by dop"owadzić rzecz 
do rozstrzygnięcia w walnej bitw ie, nim jeszcze 
konserw atyści znajdą czas i sposobność, drobnem i 
u tarczkam i i niespodziankam i podkopać stanowi­
sko m inisterjalne. Ż e rząd  w pełnej je s t świado­
mości swejego zadania, tego dowodcL. fókt, że 
poruszył spraw ę, k tó ra  przedew szystkiem  po

cznych wydziałów krajowych.
W ydział krajow y m orawski, a. następnie 

szląski odniosły się do naszego w ydziału  krajo  
wego z zapytaniem , ożyliby gal. w ydział krajow y 
zgodził się na wspólną konferencję w szystkich 
austrjack icb  w ydziałów  w tym  celu, aby rozpa­
trzeć, czyby nie by ło  pożądanem  zaprow adzenie,

w inna się przyczynić do w yjaśnienia stanow iska iżby państwowa kom isja sta tystyczna we Wie- 
liberałów  do irlandzkiego stronnictw a narodowego, dniu zajm ow ała się także  opracowaniem  i publi-

P arlam en t obecny został w ybrany , celem  
przeprow adzenia ugody z Irland ją , i od pierwszej 
chwili było to powołaniem większości, stać, lub

kac ją  dat sta tystycznych , k tóre  w zakresie  k ra ­
jowej s ta ty styk i zbierają w ydzi ły  krajow e, 
w sku tek  czego w ydziały  krajow e nie potrzebo

w ały by  u trzym yw ać biur. lub  referentów  s ta ty ­
stycznych.

N a powyższe zapytanie ośw iadczył nasz 
w yd':’a ł krajow y, że proponowane urządzenie 
by łoby zupełnie niepraktycznom  już  dla tego, że 
zarządzenie bad an ia  statystycznego, ułożenie od­
powiednich tbrm ularzy, w łaściw e postawienie py- 
tsń  ^ym aga^ą człow ieka fachowego i to obezna­
nego dokładnjie ze stosunkam i danego k ra ju  i z 
ustaw odaw stw em  krajowem . T ak i pracow nik b ę ­
dzie .eż nieró. wnie więcej uzdolniony do k ry ty ­
cznego ratnfienia wartości zebranego m aterja lu , 
niż ten uczony, k tóry  nie zna stosunków k ra jo ­
wych. Wydzia krajow y przy takiem  urządzeniu  
nie m iałby pomocy fachowej statystycznej, ile­
kroć zachodziłaby tego potrzeba, a nie mógłby 
uzyskać tej pomocy w drodze ; korespondencji 
z cen tra lną  kom isją sta tystyczną, raz poniew -ż 
to droga zbyt daleka, powtóre zaś ponieważ 
usługi cen tralnej kom isji statystycznej m usiałyby 
być ograniczone do pewnej m iary z góry  ozna­
czonej Z powyższych powodów odmówił też 
w ydział krajow y udziału w zamierzonej konfe­
rencji n ad  tym  przedm iotem .

P ó ź n i j  w ystąpił w ydział krajow y styry jsk i, 
który, wobec, powyższego projektu  za jął również 
odmowne stanowisko, z propozycją urządzenia 
konferencji delegatów  w ydziałów  krajow ych, w 
celach organ: „acji i rozwoju krajow ej s ta ty styk i 
i udzielił program  tej konferencji. W obec tego, 
że nasze krajow e biuro sta tystyczne jest najstar- 
szem z istn iejących tak ichże biui p rzy  w ydzia­
łach  krajow ych, a inne biura  na wzór naszego 
zostały urządzone, u w aża ł w ydział krajow y, iż 
nie byłoby odpowiedniem  odm aw iać udziału  w 
tak ie j konferencji, za k tó rą  przem aw iają nadto 
w zględy czysto rozumowe na pc stęp techniczny 
s ta ty sty k i i na  utorow anie możliwości porów nań 
z nnym i krajam i. N a konferencję tę zatem , 
k tó ra  edby ła  się we W iednia, w ydelegow ał w y­
dzia ł krajow y prof. d ra  T adeusza P i ł a t a .  N a 
konferencji powzięto uchw ałę ujednostajnienia 
posobu opracow yw ania m aterjałów  sta ty sty ­

cznych i w tym  celu w skazano, ja lrie  m aterja ły  
dla adm inistracji w ładz autonom icznych opraco 
w anc być powinny przez w szystkie w ydziały 
krajow e. K onferencja w ybrała  ze sw*go grona 
sta łą  komisję, której członkow ie opracow ać m ają 
form ularze, w edług k tórych  p race statystyczne 
m ają być  przeprow adzone. P rzy jęcie jednolitej 
formy w opracow ar iach przyczyni się do u ła ­
tw ien ia  korzystan ia  z p r ic  innych  krajów  ko­
ronnych i porów naw czych zestaw ień.

Konferencje sta tystyczne m ają być odtąd  od 
czasu  do czasu zw oływ ane dla wzajemnego k o ­
m unikow ania sobie spostrzeżeń i dążcn:a do c ią ­
g łych  ulepszeń na polu um iejętności s ta ty s ty ­
cznej.

Tajemnice reformy wyborczej.
Z W iednia piszą do te s te r  Lloydu  pod d. 

17. bm.: D ługo strzeżona tajem nica podkon .te tu
reform y wyborczej w yszła w końcu na jaw , a 
jed n ak  nie p rzesta ła  być tajem nicą, bo bez ob­
szernych kom entarzy nie można jej zrozumieć.

Praw o wyborcze ma być rozszerzone w tym  
kierunku , iż m ajj jc o trzym ać także , w ydziedzi­
czeni" dotychczasowi, a m ianowicie przez p rzy ­
dzielenie jednej nowej kurji'. Ponieważ jed n ak  
p artja  hr. H ohenw arta w prow adzeniu tak iej kurji 
zasadniczo się sprzeciw ia, przyjęto więc wniosek 
pośredni, m ający stw orzyć jeszcze jed n ą  grupę 
wyborców, złożoną z op łacsjącyeb  w ogóle jak i 
tak i podatek. Do tej grupy „m ało posiadających" 
przeszli by także pięcioguldenowey i ci podatnicy, 
którzy opłacają mniej niż 5 zł. podatku . Owóż 
te  dwa c iała  wyborcze m iałvby dopiero wspólnie 
utw orzyć nową kurję. Pow stałaby tedy nie nowa 
kurja , lecz nowe dwie pół-kurja, a lU zba m an­
datów  poselskich podniosłaby się o 70. K ażda

z tych  obu półkuryj o trzym ałaby mniej w ięcej 
po 35 m andatów  —  ścisła ropartycja  nie została 
jeszcze przeprow adzoną. P ó ł-ku rja  bezposiadło- 
śc .jw ych  odda oczywiście pow ażną liczbę sw ych 
m andatów  socjalistom, podczas gdy  m andaty  d ru ­
giej pó łkurji podzielone zostaną niezawodnie po­
między p artję  socjalno chrześcjańską, antisemitów 
i radykalnych  ultram ontanów . T ym  sposobem i 
m a partja  chrześciańsko socjalna i an tisem icka j 
ocaloną zostać od zaduszenia przez socjalistów, ; 
k tórzy bez podziału nowej k u rji na dwoje za- j 
garnęliby może w szystkie nowe m andaty . R ząd ' 
godzi się na ta k  w ielką tychże liczbę, by przy- ' 
najm niej częściowo zadowolić robotników  i zadość j 
uczynić życzeniu H ohenw arta. O baw iał on się, j 
by w kurji bezposiadłośoiowych b ru ta ln a  prze­
w aga socjalistów nie zm ajoryzow ała tych  żywio- 
łów, które wogóle p łacą jak ieś podatki, i aby j 
podczas agitacyj w yborczych w tej kurji n ie  j 
szerzy ła  się zaraza socjalizmu, w śród w arstw  I 
niedostępnych dlań dotąd..

D ecyzję swą powziął podkom itet n iezbyt 
ochotnie. Pozostaw ał on pod presją te rm inu  n a ­
łożonego przez radę  m inisterjalną, a k tó ra  odbyła 
się pod O3obistem przew odnictw em  cesarza, a  do­
prow adziła m inisterstwo do przekonania, że jeśli 
podkom itet nie załatw i się z swą p racą  do W iel­
kanocy, wówczas ca ła  akcja  w spraw ie reform y 
w yborczej będzie zachw ianą, a gab inet będzie 
m usiał uznać swą misję za skończoną. Podkom i­
tetow i nie pozostawało więc nic innego, j*k  p rzy ­
stać na dwie półkurje, um ożliwiając gabinetow i 
tym  sposobem egzystencję aż do... przyszłej je ­
sieni.

Jednakow oż stanow czem  załatw ienie to ni* 
jest. Ani Koło polskie, ani lewioa nie ak cep to ­
wały jaszcze decyzji subkom itetu, a w łonie le ­
w icy nurtu je  naw et dość w yraźny przeciw  t a ­
kiem u rozstrzygnięciu spraw y opór. Jakoż z je j sta­
now iska trudno  się naw et tem a d z in .ć . Bo i gdzież 
jeszcze ma l*wica p u n k t op arc ia?  W  W iedn ia  
prześladuje ją  antysem ityzm , dysponuje tam  ona 
ty lko  czterem a m andatam i śródm ieścia i jednym  
m andatem  leopoldstackim . W szystk ie  inne okręgi 
m ają wspólny w tem  in teres, by  z u rny  wyszli 
antisem ici. W iedeń d la  lewicy będzie stracony 
naw et, gdyby najniżej opodatkow ani z łączyli się 
w jeduą kurję , lub  utw orzyli w spom nianą półku- 
rję . Jak ie  zaś m a szanse lew ica na  prow incji, po­
wszechnie wiadomo. T ylko Berno i k ilk a  m iast 
szląskich odda się jej bez w ahania. W  ziem iach 
alpejskich zgniecie ją  p a rtja  cbrześcjańako-socjal- 
na i niem ieccy narodow cy. A nie godzi się za­
pominać, że ko ła  ściśle konserw atyw ne popie­
ra ją  antysem ityzm . N azw iska br. M o r s e y a  i 
hr .  S y l v a - T a r o u c a ,  mogą posłużyć za w y­
mowną w tym  k ierunku  w skazów kę. A teraz  
m ieliby się zgodzić liberaln i na to, aby  jeszcze 
nowe m andaty  chrześcjańsko-socjalnej półkurji 
zw iększyły zastęp ich wrogów ?

Nie może tedy za wnioskiem subkom itetn 
pójść p a rtja  liberalna, a i Polacy nie m ają  w tem  
interesu, bo Koło naraziłoby sie na nieobliczone 
następstw a, gdyby mu z Galicji nasłano rad y ­
kałów . D otychczas radykalizm  jest w Kole tak  
słabo reprezentow any, że nie potrzebuje się ono 
z nim liczyć. Tu i owdzie odezwie się zgrzy t jak iś, 
ja k  np. znane w ystąpienie dr. L e w  a k o w s k i e ­
g o ,  lecz nie można naw et myśleć o żadnej donio­
słej akcji trzech, czy czterech  rad y k a ln y ch  
członków K oła. Reform a w yborcza w zm ocniłaby 
ich zastęp znakom icie. A w Galicji idzie mniej 
o żyw ioły socjalistyczne, niż o radykałów  naro 
dowych, jako przeciw w agę szlachty.

Koniec końcem niepodobna przypuszczać, 
by uchw ała kom itetu p rzypad ła  do sm aku tym  
dwom trzecim  częściom koalicji. A le jeśli ty lko  
podkom itet swój e labora t w ykończy przed  W iel­
kanocą, w takim  razi* m inisterstw o bez ogląda­
n ia  się na dalsze koleje uchw ały  będzie mogło 
spokojnie dzierżyć swe portfele do jesieni. W tym

O

•zasie może koalicja dużo dobrego jeszcze zdzi 
łać , a jeśli rozbije się o rafę reform y wy bo1''  “ j*. 
czej, to zachow ają jej jednak  w dzięczność te 
ko ła  obyw atelskie, k tóre powiedzieć sobie m uszą: £3
raczej żadnej reform y w yborczej, aniżeli tak a , »CD 
k tó ra  zgniecie w parlam encie reprezentację  mie-
szczaństw a, a nie zadowoli robotników. ^

—    --

Walne zgromadzenie gf
członków komitetu towarzystwa rolniczego kra 
kowskiego i delegatów towarzystw okręgowych.

Kraków i9 . m arca.
'(fis) W czorajsze obrady zaznaczyły  się kilku 

donioślejszemi uchw ałam i. —  Przedew szystkiem  O  
uchwalono obchodzić uroczyście w roku bieżącym  S3“ 
25 tą  rocznicę działalności tuw arzystw a; główne 
punk ty  program u obejm ują w ydanie pam iętnika 
i nadzw yczajne w alne zebran ie  z udziałem  za- 
proszonych gości i b ra tn ich  insty tucyj. Z araz po 
te j uchw ale złożył p W ładysław  Ż e l e ń s k i  ^  
spraw ozdanie z czynności tow arzystw  rolniczych ^  
okręgow ych za r. 1894; podnosi ono z naciskiem , 
iż w ro a u  zeszłym  zapanow ai ż jw szy  ruch
w śród ty ch  insty tucy j i że obradow ały one nad 1 3
w ażnem i kw estjam i rolniczem i, stojącem i obecnie “ ł  
na porządku  dziennym ; tow arzystw o wielickie 
podjęło naw et in ic jatyw ę, co do utworzeni*, pań- 
stwowego zw iązku agrarnego , na wzór istnieją- «  
cego w N iem czech słynnego H und d ir iLund- ^  
wirthe. Jakko lw iek  p ragnąć  należy, ażeby rolni 
ctwo nasze p rzetrw ało  silnie obecne chwile prze-
silenia, to je d n a k  p ro jek ty  podobnych Bundów  ^
budzić m uszą pew ne niedow ierzanie, pew na oba- ^  
wę przeciw  zbytniem u rozwielmożnieniu się w ~ j -  
nich egoizmu i zasklepienia w sterze w łasnych 
interesów . N a szczęście, echo Bwndu nie odbiło jjg 
się na  obecnem  walnem  zgrom adzeniu i nie zna- £ £  
lazło zwolenników; in icjatyw a W ieliczki skończy 
się praw dopodobnie na zapisanej na papierze *=5 
uchw ale.

W edle  porządku  dziennego, po spraw ozda 
n iu  działalności tow arzystw  rolniczych okręgo- 
w ych, przyszło pod obrady  spraw ozdanie jednej ę-j 
z najw ażniejszych sak cy j: hodowlanej, przędło-
żone przez p. C z e c z a. P ierw sza część referatu  
w yłuszcza program  zużycia subwencyj k rajow ych ^ 
u a  ce lj podniesienia hodowli b y d ła  w kra ju ; se­
k c ja  hodow lana p ragn ie  przedew szystkiem  zape­
wnić krajow i dobre reproduktory  i na ten  cel 
p rzeznacza 60 p rocent swoich funduszów. U w aża 
też prem jow anie dobrego byd ła  w łościańskiego, 
jak o  sku teczny  środek  podniesienia hodowli.
W  drugiej części spraw ozdanie k ładzie  silny na 
cisk na korzystną  d la  k ra ju  hodowlę byd ł rasy 
czerwonej polskiej; byd ła  tej rasy  utrzym uje se­
kc ja  cz te ry  obory zarodow e, mogące poszczycić ^  
się znakom itym i rezu lta tam i. Zgrom adzenie pedzię- 
kow ało sekcji za je j sku teczną działalność,

Z  dalszych nebw ał wymienić należy zm iany £ 
§§ 4., 8., 23. i 84. sta tu tu  tow arzystw a rolniczego 
krakow skiego, polegające na tem, iż na przy­
szłość tow arzystw a okręgo we będą w ysyłały  wię­
kszą  liczbę delegatów  na walne zebranie do 
K rakow a, co w yw ołać musi ożywienie i zajęcie 
spraw am i tow arzystw a, oraz na  tem , iż minimum  
w k ład k i członka okręgow ego ustanowiono na  -g JT 
kw otę 1 zł. rocznie, co rozszerzy koło członków  *< •»= 
tow arzystw  okręgow ych i w prow adzi ta k  pożą er 
dany i w skazany  udział w łościan, drobnych wł a- p p ,  
ścicieli, nauczycieli ludow y jh. D alsza zm iana po- o’ | -  
lega  w tem , iż zam iast dw óch, ja k  dotychczas, B |T 
tow arzystw o będzie m iato  trzech  wiet prezesów, J> ^  
a to z powodu w zm agających  się szybko zadań 
tow arzystw a.

Im ieniem  kom itetu  cen tralnego  zło tył też  ^  
br. K aro l S c i p  i o znaczącą  d e k la ra c ję : K om itet n 
p racu je  nad  obm yśleniem  organizacji ubezpieczeń 
na  życie, m ogącej ogarnąć  naszych w łościan i 
przyczynić  się tym  sposobem do ich ekonomi-
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HIGH -  LIFE -  DOK
Powieść współczesna

przez

W in c e n te g o  h r . Ł o s ia .

(Ciąg dalszy.)

G dy pani Matylda, przyjm ow ała hrabinę, 
Skorupski, czujący się znacznie lepiej na zdro­
wiu, kom binow ał to w szystko w swym osłabio­
nym  mózgu. Pow racały  mu na pam ięć słowa pani 
W andy, k tćrc  zrodziły w nim straszne podejrzenia, 
j rzyspieszające przyjęcie Bielenia. Dziś by ł już 
zdecydowanym . P an  Ja n  należał do ludzi nie- 
zd 1-iycb do zaciętej w alki z życiem. R obił 
w,=<,yetko możliwe, by się na tę walkę w żaden 
sposób nie narażać, ale gdy m usiał w niej stanąć 
do bc, to prosty logiczny rozum  mu dyktow ał 
natychm iastow ą kapitulację. L iczy ł jeszcze dużo 
n a  Porycką, że potrah ostudzić siostrę w p ier­
wszym zapale do przystojnego m łodzieńca, m a­
jącego  nadto ten  dziwny dla kobiet u rok  awan- 
turniczości, czy enigm y. Nie przypuszczał, by 
Rena, tym  razem  wezwama depeszą, alarm ującą 
ją  jego zdrowiem, nie staw iła się. Zw łokę p rzy ­
pisyw ał niefortunnej właśnie nieobecności w domu 
zięcia i liczył, żc tegoż w łaśnie dnia pow naby 
stanąć w W a rsz a rie .

— Jęliby  zaś—m yśla ł—i Renie się nie udało 
pow strzym ać W ilmę od m ałżeństw a, jeśliby to 
naturalnie możliwem było, to nie pozostaje nic 
innego, ja k  pogodzić się z losem.

K rew  mu uderzy ła  do głowy.
G dyby wiedział, że okropne słowa pani 

W andy  nie miały znaczenia, że enigm atyczne 
listy  Bielenia by ły  g rą  słów człow ieka, nie w a­
żącego, ja k  on, każdej litery , dziś by jescoze

jakko lw iek  chory, lokajowi za drzw i k aza ł w y­
rzucić swego przyszłego zięcia

U czu ł niewymowne cierpienie, Te myśli go 
irytow ały i uderzały  mu do głowy. Rozpędził je  
w jednej chwili. Cóż znaczyło to w szystko wobec 
zdrowia ?

j W tem  pow róciła pani M atylda. Chory ty lko
spojrzał na nią, a p rzeraził się je j w zburzeniem , 
k tó re  ta  przed jego bystrym  wzrokiem darmo 
u k ry ć  usiłowała, 

j —  Cóż ? — zapytał trwożnie.
— Nic... dow iadyw ała się o tw oje zdrowie...

’ P an  Ja n  popraw ił się na  poduszkach  i pod­
chwycił :

j — Moja droga Madziu, bądź łaskaw a mi
: pow tórzyć treść  waszej rozmowy. Z  w yglądu 
' twego widzę, ź* b y ła  ona wysoce nieparlam en­

tarną ... D ostałbym  gorąc-zki, gdybyś mnie po­
zostaw iła na  pastw ę domysłom . . .  w takiej 
chwili.

i Pan i M atylda próbow ała jeszcze przew agi,
’ ale Skorupski niecierpliw ie ręk ą  m achnął.
;- Zona jego rzuciła  się na  krzesło. W ola
i męża b y ła  je j na ręk ę  w tej chwili. Nie m ogła 
I już dłużej w ytrzym ać tego położenia, zm uszają 

cego ją  do k ry c ia  swych myśli, trosk i w rażeń
—  W yobraź so b ie ! —  zaw ołała widocznie 

; w ysilając się, by nie w ybuchnąć płaczSm borne
i rycznej złości —  ta  w iedźm a! t a  i n t r y g a n t k a !
I ta  sze lm a!!!
* —  W an d a?
| —  O na! p rzysy ła  mi W arew skę, by mi po-
: w iedziała to wszystko, co je j nam  udzielić po­

lecił ten  ł o t r ! 
i — P oryck i ?

—  O n!
N astąpiło  milczenie. P an i M atylda śledziła 

b ledniejące oblicze męża, a on się popraw iał w 
siedzącej na  łożu pozycji, ja k  gdyby się bał 
zb y t mocnego nap ływ u krw i do głowy.

—  Cóż on je j k aza ł nam oznajm ić? — 
zapytał.

— Z e R ena nie przyjedzie — z pospiechem  
zaczęła  niew iasta — bo Die ckce w ystępow ać 
przeciw  Sic leni d a i, k tó ry  ich od śm ierci głodo­
wej ocalił. Czy ty  pojmujesz ? — zapy ta ła  z n a ­
ciskiem , zapom inając w roznam iętnieniu. ż* mówi 
do człow ieka, będącego jeszcze onegdaj bliżej 
śm ierci, niż życia, -- czy ty  pojm ujesz? — po­
w tórzy ła  — tę  h ipokryzję?  t ę . .

P an  J a n  k iw nął głową, a ona c, lg n ę ła :
— I  przysy ła  do mnie W arew sk ą! roznosi 

po całym  świecie te b ru d y ! i to ona! on! zięć 
i p rzy jac ió łka! Bo kto tu  w ięcej w inien? Kto 
wie, co on je j powiedział, a co ona pow tórzy ła? 
Zresztą, ja k a  podłość p rzy ' aować ta k  poufne 
zlecenie, któreg* się w ypełnić nie m oże? Przy 
ję ła  j* ty lko dla tego...

Chory chciał oszczędzić iry tacji, zapalającej 
się w żonie i p o d ch w y c ił:

— N a pochyłe drzewo to i koza lezie... 
W idzą, żem chory —  dodał ze zgnębieniem  — 
widzą, że...

U rw ał i zap y ta ł:
—  W ięc R ena nie przyjedzie ?
— W idocznie.
P an  Ja n  w estchnął. Oczy j*go p rzy b ra ły  

tw ardy  i bolesny w yraz. Jak ie ś  głębokie refie 
ksie chwilę go m ęczyły, bo się k ilkakro tn ie  po­
praw ił na posłaniu.

N astąp iła  d ługa  cisza, k tó rą  w reszcie p rz e ­
rw ał, p y ta jąc :

—  A jak iem  praw em  podjęła się tej misji ta 
ra jfa ra ?

—  F socież przyszła cio tka je j córki...
— W ięc to m ałżeństw o ?
—  Z aręczeni —  szepnęła parni M atylda.
Skorupski znów się zam yślił z tą  intenzy-

wnośeią, cechującą jego  w yraz tw arzy.
C ierp iał nieokreślenie. T en  człowiek, i ają  

oy sob ’0 radę zawsze i we wszystkiem , dziś po ­

trzebow ał pomocy innych, pomocy tych , k tó rych  
j najwięcej lekcew ażył i upokarzał. P an i M atylda 

p rzerw ała  to milczenie, b a ła  się, by iry tac ja  
nie pogorszyła znów staną  zdrow ia męża.

Rozbudził ich dopiero dzw onek. P an  Ja n  
pierw szy się z zadum y ocknął.

— To S ty p u lsk i?
— On pewnie... p iąta.
—  Jeśli on, to nas zostaw sam ych.
S kom pska w yszła  i bezprzytom nie kroczy ła

naprzód, o tw ierając jedne drzw i po drugich. 
W głowie je j szumiało. Tego położenia już, zda­
wało się jej, dłużej nio w ytrzym a, ja k  nie znie­
sie ty ch  ludzi, pastw iących się nad je j bólem, 
dobijających jej ukochanego m ałżonka.

W tem  przystanęła . Z na laz ła  się nad W il- 
mą i Sieleniem , którzy szeptali, siedząc obok sie ­
bie w saloniku.

P an i M atylda ściągnęła brw i. D októr, o k tó ­
rym  nie w iedziała, że przyszedł, podczas gdy b a ­
wiła u  męża, podszedł się przyw itać.

! tn m p sk a  nie m ogła zapanow ać nad  sobą 
na widok tego człow ieka, zjaw iającego się jej 
w tej chwili, w której szukała  przyczyny swych 
nieszczęść.

— P a n !  —  zaw ołała —  pan! Jak iem  p ra­
wem pan mi zabijasz m ęża? T rzeba  być łotrem , 
aby  gw ałtem  zm uszać nas...

U rw ała, zalała  się łzam i i w ybiegła, zosta­
w iając osowiałego Sielenia i pomięszaną, zd en e r­
w ow aną W ilmę.

Podczas tego, gdy nieszczęśliwa kob ie ta  
szlochała w swym pokoju i odczuw ała b łogą a l ­
gę w tem, jaką  płacz w podobnych spraw ia w ypad­
kach , pan Ja n  rozm aw iał t  S typulskim .

— K ochany doktorze — mówił powoli i osła­
bionym  głosnm. — S tan m oralny mej córk* mnie 
zatrw aża. Uważam , iż nie jest naturalną... G d y ­
byś zechciał ją zbadać, ale zbadać z tw „ją  s k ru ­
pulatnością.

—  Zakochana 1 panie dobrodsieju ,

H
'A

P a n  J a n  zm arszczył brw ..
—  K ochany  doktorze —  p Ddchwycił — gdy p C j 

coś mówię, to zawsze na pew nych danych. Cór-
k a  moja nie je s t zdrow ą... rozum iesz pan ?

, W l*pił w doktora  swój w yrazisty  i prze-
! .k ły  w zrok, tak , iż tenże w nim dopiero próbo- 
! w ał w yczytać wolę chorego, k tó ry  ciągnął:

—  N erw ow a w ięcej niż . kiedykolwiek. Z m ie­
niona fizycznie, a p rzy tem  praw ie b ierna i ap a ­
tyczna...

—  W łaśnie w czoraj badałem  pannę W iline 
—  odparł S typu lsk i —  myśleliśmy, że to in

 ̂ fiuenca.
—  A to b y ło ?  — zaw ołał z dziw nym  p rz e ­

strachem  Skorupski.
—  L e k k a  niedyspozycja.
P an  Ja n  odetchnął i w trą c i ł :
—  N ie ! ona nie jest zdrow ą.
— Sądzisz pan, że m ianowicie... ^
— Nie wiem. W iem  tylko, że nie jest, nie 

może być zdrow ą. G dybyś kochany doktor ze- 1 ^ 0  
chciał. ^  S

—  Ależ i owszem. t t
—  I z  tw oją  skrupulatnością ,
—  H m ... hm ... być m oże..
—  I  powiesz mnie samemu. Żony mojej nie g O  

trz e b a  zatrw ażać... może się m ylę?...
S typulski z radością konstatow ał pow rót do a: ^  

zdrowi* pacjen ta . Postanow ił zdwoić sta ran ia  i 
m iał nadzieję, że z pomocą jego m edycznego 
dośw iadczenia zdoła zniwelować fatalne skutk i 
kilkom iesięczn*go użycia tru jący ch  pigułek . Rj l e  
ty lko te raz  w yzdrow iał, to S typulski nie w ątp ił, 
że siłą  w iedzy i nauk i potrafi jeszcze p od trzy ­
m ać ten organizm . T ak  m yślał, podczas gdy 
chorv odpoczyw ał po w zruszeniach i świeżo za ­
ży tych  lekarstw ach.

W tem  zagadnął on d o k to ra :
—  T e p igu łk i Sielenia, co to ?

(O iąp d a ls jy  n a s tą p i)
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cznego podniesienia. J e d n a  2 w iedeńskich insty- 
tucy j, Beamten- Vetcin, o fiarow ałajuż swoje usługi 
w tej m ie rz e ; byłoby w szak ie  co najm niej zby- 
tecznem  przyjm ow ać usługi obcej insty tucji, gdy 
m am y w k ra ju  nasze w łasne Tows systwo w za­
jem nych ubezpieczeń, a przy niem  dział życiowy, 
od 25 la t istniejący, znakom icie zorg«nizo 
w any

S praw ą reform y podatku  gruntow ego p rzed ­
łożył poseł do rad y  państw a p. H erm an C z e c z ,  
jak o  referen t .kom itetu. P rzedstaw ił trudność spra 
wy m ianowicie oddziaływ anie obecnie ucnwalo- 
nej’ reform y p o d atkow y  n a  reform ę podatku  
gruntow ego i odwrotnie. S topa procentow a po 
d a tk u  gruntow ego w A ustrji wynosi 32 7 
w ianych  k ra jach  9 4 /„, we F ran o ji 4 T ak  
wysoki procent podatkowy w ym ierzony b y ł przy 
nałożeniu k a ta s tru  w roku  1870 io  1880, gdy 
stosunki rolnicze i ekonom iczne by ły  zupełni* 
odm ienne, w tedy np. korzec pszeniey kosztow ał 
10 zł., obecnie cen tn a r m etryczny  kosztuje 7 zł. 
K a ta s te r ma ty lko  w zględną w artość, a koszta 
za ł-żen ią  nowego k a ta s tru  b y ły b y  bardzo wiel­
k ie : koszta założenia obecnego k a ta s tru  wynio­
sły  30 miljonów przeszło, oszacowanie przeszło 
18 miljonów. D zisiaj nie m a ozasu i pieniędzy 
n a  założenie nowego k a ta s tru  i re * iz ja  podatku  
odbędzid tię  podstAwio s tsrcęo  kA tuitm .  ̂Co 
do reform y podatku  gruntow ego m^m y w ytkn ię tą  
drogę znając położenie rolnictw a krajow ego; 
m ianowicie Koło polskie stoi  ̂ na  ̂zasadniczem  
■tanowisku, wakazanetn re to lucj^  i 0jm ow ą7 żąda- 
ją c ą  obniżenia ogólnej kw oty podatkow ej. Prze- 
dew szystkiem  nastąp i 10— 15°/0 opust z ty tu łu  
ogólnej reform y podatkow ej, k tó ry  będzie rze- 
ciyw istem  ulżeniem  d la  m uiejazych gospodarzy, 
oraz d la  gospodarzy zadłużonych. U sum ętem  też 
je s t stanowczo niebezpieczeństw o oboiążenia ro l­
ników  nowym podatkiem  zarobkow ym  i pod tym  
względem  u trzym any  będzie status quo. Z  ca łą  
stanow czością dom agać się będzie Koło ] l ik ie  
dalszego jeszcze obniżenia podatku  gruntowego. 
A żeby i w prsyszłości nie nastąpiło  zbytn ie  ob 
ciążenie k ra ju  naszego, dom agać się m usimy 
skontyngentow ania podatku  gruntow ego na  po­
jedyncze k ra je  i pozostawienie krajom , ażeby 
rep a rty c je  kon tyngentu  u siebie przeprow adziły . 
P . referen t om aw iał d lej dodatnie i uj mne 
strony przedłożenia rządow ego, a w reszcie pod- 
n .ósł zasadnicze postulaty k ra ju  naszego na  polu 
polityki ag rary jn e j, na  k tó re  rząd  musi mieć 
odpowiednie środki finansowe, a zarówno k ra j 
ca ły , ja k  panowie tu  zebran i, oraz Koło polskie 
stoją zaw sze na tern stanow isku, ż* dają  
rządow i, 00 się należy m ocarstw ow em u stanow i­
sku m onarchji, ale naw zajem  żądają , by 
>pełnił postulaty ag ra rn e  naszego k ra ju . I  ten 

w zgląd trzeb a  1 eć na *ku przy  reform ie po­
d a tk u  gruntow ego. P . referen t sądzi, że zgrom a­
dzeni m ając zaufanie do Koła poiskiego, są p rze­
konani, iż postara  się ono o ja k  n a jko rzystn ie j­
sze d la  k ra ju  przeprow adzenie reform y podatku  
gruntowego.

Po dłuższej rozpraw ie, w której w szyscy 
przem aw iający podnosili przeciążeni* k ra ju  po­
datkiem  grontow ym , uchwalono rezo lucję  p. 
M arjana D ydyńskiego , analogiezną praw ie z r e ­
zolucją sejmu krajow ego i tow arzystw a gospo­
darskiego galicyjskiego, dom agającą Bię znaczne­
go obniżenia podatku  gruntow eg w ogólności, 
a dla G alicji w szczególności. W  czasie dys - 
knsji p ad ły  zasadniczo słow a z ust p. K aro la  
Czecza, dom agające się zniesienia podatku  g ru n ­
towego, a zastąpienia go podatkiem  osobisto- 
dochodowym.

W ażnego d la  rolników znaczenia spraw ę 
przedłożył następny  referen t p. E dm und P i o ­
t r o w s k i ,  urzędnik  krakow skiego tow arzystw a 
w zajem nych ubezpieczeń, au tor k ilk u  cenionych 
prac społeczno-ekonom icznych, m ianowicie sp ra ­
wę przym usowego ubezpieczen .a b y d ła  od za­
razy . Tow arzystw o rolnicze okręgow e w Jaśle  
zwróciło się do kom itetu  z żądaniem  do kom i­
te tu  centralnego, ażeby doprow adził  ̂do sku tku  
przym usow e ubezpieczenie żyw; ch inw entarzy  
rolniczych od w szelkich szkód. K om itet zbada ł 
rzecz bliżej, rozpatrzy ł się w podobnych ubez­
p ieczeniach za g ran icą  i p rayszedł do p rzeko­
nania, że podjęcie ta k  szerokiego zadania je s t 
niemożliwe. N e razie ograniczyć się należy lo 
zabezpieczenia b y d ła  rogatego p rsed  chorobą 
płucną t. z. tu b e rk n la rn ą , na podstaw ie ustaw y 
krajow ej ; głów ny dochód stanow iłyby op łaty  od 
paszportów  bydlęcych . P. referen t zakeńczy ł 
swój znakom icie opracow any wywód n astęp u ­
jącym , przez zgrom adzenie przyjęty m wnioskiem: 
„Z ebran ie  ogólne, uznając potrzebę zab ezp iecze­
n ia  rolników od stra t, powodow iy eh  saerzeniem  
się tuberkulozy  i innych chorób wśród byd ła

rogatego, uprasza w ydział kfajow y, ab y  przedłe-
ży ł sejmowi krajow em u pro jek t odpowiedniej 
ustaw y krajow ej, a przy  w ypracow aniu je j ze 
chcia ł w ziąć pod rozw agę zasady i środki w 
m otyw ach petycji przytoczone1*.

deszcz® na jeden  referat, raczej zdanie 'spra- 
w y pragnę zwrócić uwagę. Prof. studjum  rolni­
czego p rzy  uniw ersytecie Jagiellońskim , p. L u ­
b o  m ę s k  i, zaw iadom ił imieniem kom itetu, iż za­
biegi jego doprow adziły do tego, iż p rzy  studjum  
pow stanie „stacja dośw iadczalna rolniczo-chemi- 
czna," rozporządzająca odpowiednimi środkam i 
rolniczym i i m ogąca przynieść pomoc rolnikom, 
dokonującym  tak ie  doświad jzenia. Zgłoszenia 
o ln ików  o ta k ą  pomoc bezustannie  w zrasta ły ; 
św iadczy to korzystnie o stanie ro lnictw a i ro l­
ników  w naszym  k ra .n . Zanim  stac ja  powstanie, 
kom itet zorganizow ał tym czasow ą pomoc n au k o ­
w ą ; będzie je j udzielał doradca fachowy na 
miejscu u żądającego pomocy roln ika, oprócz t e ­
go pomocy tej udzielać będzie w innym  k ierunku  
profesor studjum  p. G odlewski. Zgłoszenia o po 
moc są ta k  liczne, iż nie w yczerpie ich całoro­
czna podróż doradcy naukowego.

Z aznaczyć jeszcze należy, iż p. K aro l Gzecz 
zdał spraw ę z ostatniego zjazdu austrjack ich  rol­
ników we W iedniu, gdzie poruszono i załatwiono 
wiele w ażnych spraw  d la  ro ln ic tw a ; dokonało 
t.eż wczorajsze zebranie wyborów uzupełniających 
do kom itetu W ybran i zastali pp : 1. Czecz K a­
rol, 3. Ż e l e ń s k i  W ładysław , 3. M ilieski W i­
told, 4. Rom er Stefan, 5. Jędrsceiowicz Stanisław . 
O brady  zakończyły  się wczoraj o godzinie 9. wie­
czorem.
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Kościuszki,
o fundacji ImiaMa Tadeuoza

Djarjusz iwowsM 
C z w a r t a k  21. marca.
Dalszy ciąg walnego zgromadzenia „ S o k o ł a "  

o godz. 8. wieczorem.
Teatr hr. Skarbka: „Faust." Początek o godz. 

7. wieczorem.

Jdaijaiyzacja zi6m słowiańskich.
Pisząc z Słowacji o S łow akach , niepodobna 

pom inąć ich sk a rg  i żalów, lud ten  bowiem sło­
w iański pozostaje pod najsroższym  uciskiem  Ma- 
djarów , którzy  przem ocą chcą mu w ydrzeć n a j­
droższy skarb , mowę ojczystą. Czy W ekerle , 
czy Banffy stoją u steru  w ładzy  państw ow ej — 
w szystko jedno. System  m adjarsk ich  rządów 
liberalnych  je s t synonim em  najbru taln iejszej ma 
d jaryzaeji. M ożnaby się chyba spodziewać zm ia­
ny na  lepsze, jeśliby  stronnictw o katolickie, k tó ­
ra  w yw iesza sz tandar wyrozum iałości i to lerancj. 
narodow ej, zajęło w rządzie i parlam encio przo­
dujące miejsce. Czasy jego  atoli jeszcze nie 
przyszły , choci ż pew ien przełom  w stosunkaeb 
politycznych daje się już spostrzegać. P rzyszłe  
w ybory do parlam entu  w ydadzą niesawodnio 
inny w ynik, aniżeli obocne. Spodziewać się bowiem 
należy, iż p rzy  pomocy stronnictw a katolickiego 
zdoła się przynajm niej k ilku  słow ackich narodo­
wych posłów w ysiać do B udapesztu. W praw dzie 

nie, uzyska się przez to wiele, jed n ak  będzie 
przynajm niej możność protestow ania przeciw ko 
w yrządzanym  Słowakom  bezprawiom  i gw ałtom .

O tolerancji m adjarsk iej względom ludności 
słow ackiej św iadczą najlepiej zebrane im przez 
M adjarów  gim nazja, nieustająco zakazy  z jro  Łeśko o podpalenie
osadzeń politycznych, a naw et lite rack ich  j Temperatura. Barometr opada, 
i tow arzyskich, oraz am atorsk ich  przedstaw ień i Średnia temperatura w tym czasie była -f- 2 7 'C.. 
tea tra lnych . W ładze  rządow e znajdują zawsze j najwyższa 6'2^G., najniższa — 0’2 ;jC.
jak iś  powód do zak azu ; jak iś  b rak  formalności, j Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły pę­
to znowu w zględy zdrow otne, lub bezpieczeó i iitechnicznej : Wiatr będzie zachodni, o średniej

‘ prędkości 6 m/sek; średnia temperatura będzie
około -j- 2 C., niebo będzie przeważnie zaehmu 
rzone, a względna wilgotność powietrza około 80 proc. 
Opad z deszczem nieznaczny.

Morderstwo. Csytamy w pismach warsza­
wskich : W piątek w Sosnowcu rozeszła się wieść,
że przy wywożeniu śmieci z dołu w hotelu Poznań­
skim znaleziono zwłoki kooiety. Wieść ta okazała

Kalendarz. Czwartek (21 .): Benedysta op. — 
Wschód słońca o godririe 6. minut 9, zaobód o 
godzinie 6. minut 6.

Pomnik Kilińskiego we Lwowie przyjdzie za­
pewne już w roku bież:.cym do skutku. Figura 
oała jest wykonaną z monolitu w pracowni rzeź Marża 
p. Juljana Markowskiego i oczekuje tylko podstawy, 
którą sprawi ginina miasta Lwowa na miejsou w 
parku Kilińskiego. Grono t*u iaiyeh mieszczą po­
krywa resztę kosztu, na który nie wystarczyły dotąd 
składki. Do postumentu będz.e włżzoną puszka z 
ziemią, którą dnia 26. cz°rwc; 180 L roku (po ob 
chodzie rocznicy Kou>tytucji 3. Maja) pośredni­
ctwem redakcji Dziennika Poznańskiego otrzymał 
obywatsl Piotr Gross (przewodnicz:,cy komitetu po­
mnikowego) z grobu rodziny Kilińskich w Trzeme­
sznie, skąd pochodził Jan Kiiińsk, 1 zewc pułkownik 
wojsk narodowych pod wo^zą Kościuszki

Mieszkańcy ulicy Ł yczakow ski? ' upraszają 
magistrat, aby raczył uporządkować.nieco tę ulicę, 
przynajmniej naprzeciw szpitala wojskowego ■ gdzie 
jest przystanek kolei elektrycznej Obecnie bowiem 
publiczność wysiadając z wozu, znachodzi się n a  
ś r o d k u  u l i c y  p e ł n e j  b ł o t a ,  gdy z drugiej 
strony istnieje wprawdzie prowizoryczny chodnik, ale 
ten zawalony jest zupełnie śniegiem. Przy tf-j spo­
sobności podii’eść należy, że cza3 by już był, aby 
magistr: t postarał się o wprowadzenie w życie 
uchwały komisji elektrycznej co do urządzenia przy­
stanku nieco niżej koło koinisarjatu, mieszczącego się. 
w kamienicy Alderćw. Przystanek bowiem koło szpi­
tala wojskowego jest zupełnie, niepotrzebny, a naraża 
mieszkańców ul. Łyczakowskiej i interesentów na 
wielkie niewygody. Jeżeli komisja eiaktryozna uznała 
słuszność tego żądania, to magistrat powinien chyba 
nie zwlekać, ale sprawę przyspieszyć. Zwracamy się 
z tem żądaniem do p. Schayera, jako przewodniczą­
cego k misji elektrycznej.

IDpartoar rozpraw sądowych. W II. kadencji 
posiedzeń sądu przysięgłych sądzone będą następujące 
sprawy karne: 22 marca 1895 r. Dobrzański Dmy- 
tro o podpalenie, 26. marca Szafrański Antoui i to w. 
o kradzież, 27. marca Strzelecki Franciszek i tow. 
o fałszowanie monet, 28. marca Rusanowski Michał 
o podpalenie, 29. marca ilochberg Salcia o podrzu­
cenie dziecka, 30. marca Kołodziej Anna o morder­
stwo, 1. kwietnia Żyg& Walenty o oszustwo, 3. 
kwietnia Vbgel i 3 tow. o kradzież, 5. kwietnia 
Michał Iwan i tow. o kradzież, 8. kwietnia Ciura

■twe publicznego, a jeśli b rakn ie  wszelkiego po- 
soru, w ów osai widmo „panslaw isinn" w ystępuje 
na widownię U pom inają się o języ k  narodow y 
v szkole — p an slaw izm ; da ją  am atorow ie sztu­

kę narodow ą — panslaw izm ; w ypada uroczy­
stość narodow a —  panslaw izm , a już zdarzały  
lię  w ypadki, i i  książki do n ab o ień jtw a  w języ ­
ku  słow ackim  odbiegano włościanom pod p re te ­
kstem  paaslaw izm u. N iedaw no tem u zabroniono j 3ię prawdziwą. Przybyły sędzia śledczy rozpoczął
w T urczańakim  św M arcinie zebran ia  ludowego, j badania, z któzego okazało się, kobieta owa przed
ponieważ wedle odezwy, przystęp  do niego | dwoma tygodniami przybyła w towarzystwie jakiegoś
mieli ty lko w yborcy Słow acy, a tak ie  roz­
różnianie wyborców podług języ k a  sprzeciw ia się
ustawom .

Madjaryssui esczyna się naw et w diderać do 
kościołów. VVr n iek tó rych  gm inach przeprow adzo­
no co dw a tygodnia z rozkazu  rząd a kazan ia  w 
jęsyku  m adjarskim . Ludność słow acka w nie­
dziele z kas&niami m adjarskiem i w kościołach 
nie hyw e, w skn tek  czego ksiądz wówczas prze­
m aw ia du literalnie pustych kątó v, gdyż w n a ­
szych okolicach po w siach ni* enajdzie Ma- 
d ja ra  ani na lekarstw * . N ie lepiej dzieje się 
niem ieckim  kolonistom. I im narzucono prsem o- 
cą  kazan ia  m ed jarsk ie , a choć oni ta k  azmo się 
bronią, ja k  Słow acy, mimo to przecież trw a  ten 
ucisk relig ijny  bez zm iany.
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OLA DZIECKA.
P O W I E Ś Ć

JERZEGO  O R N E T A .

(Ciąg dalszy.)

— A więc to rzecz um ów iona! Ale strzeż 
się, m am o! Jeżeli k iedy nie będzesz gotową tak , 
ja k  dzisiaj, p rzy jdę cię szukać w twoim pokoju

—  C hętnie n a  przystaję.
W e dwie przez ca łą  godzinę przebiegały  

aleje p ark u , polem  zeszły aż do L ironu  i posu­
n ę ły  się dalej w zdłuż łąk . P an i H erbelin  ro z­
g ląd a ła  się ciekaw ie w około, ja k  osoba, zwi- 
dzająca nieznane sobie okolice, tak , że Cesia 
nie m ogła się pow strzym ać od uwagi:

— Z daw ałoby  się, mamo, że albo nie znasz 
miejsc, przez k tóre przechodzim y, albo szukasz
czegoś • j  • 1

—  N igdy nie by łam  tu ta j — odpow iedziała
spokojnie pani H erbelin .

— A  przecież urodziłaś się tntaj...
—  K iedy m ieszkałam  w Nenville z twoim

— W iem , m am o; tam  m iędzy tem i, wiel- 
kiem i drzew am i, k tóre  w idać w odda

— K to tam  m ieszka ?
— Tego nie w iem .. H odują tam  całą  

stadninę koni. W iduję je czasem, ja k  przychodzą 
pić do rzek i przez łą k ę  od strony Neuville...

—  K tóż je  prow adzi ?
—  N ikt. H areu ją  swobodnie. Podobno co 

dzień na urządzonym  n a  łące  wielkim  torze 
uczą  je  galopować, ale to bardzo rano , a ja  nie 
w ychodzę o tej porze.

P an i H trb e lin  nie p y ta ła  już  Cesi o nic 
w ięcej. M atka i córka pow róciły wieczorem do 
domu, zobaczyły ze zdziwieniem  L arcquc’a, który 
p rzyby ł z D aw idem  i Raulem . D y rek to r w yglą­
d a ł ta k  n iezw ykle, że Cesia po przyw itaniu , pod­
czas k iedy  ojciec u d a ł się do swego pokoju, 
z ap y ta ła  go z w łaściw ą je j naiw ną otw artością :

— Co się panu stało, panie L aro q u ’e ? 
W yglądasz  pan  jak o ś inaczej, niż zw ykle.

S łysząc  to pani H erbelin , podniosła głowę 
i spojrzała z uśm iechem  na m łodych ludzi.

—  To praw da, proszę pani — odpow iedział 
Laroque — że spotkało mnie coś nadzw yczaj­
nego i że muszę być zm ienionym  .. Bo wczoraj 
jeszcze, chociaż ojciec twój pani, obsypał mnie

mężczyzny, podobno z Łodzi i wraz z nim zamie­
szkała w hotelu. Mieli oni z sobą pięć koszów. 
Kilka dni temu zauważono, że kobiety już nie me,
0 co zapytywany jć-j towarzysz oświadczył, że odje­
chała do '.Farszowy. Potem zamierzał wysłać kosze 
Jo Radomska, ale dowiedziawszy, że bagaże podle­
gają w Granicy rewizji, wyekspediował tylko ezter,, 
piąty zaś, w którym prawdopodobni# znajdowały 
iię zwłoki zamordowanej, kazał olnieść do hotelu. 
Dane te posłużyły do ujęcia zbrodniarza w Radom­
sku. Jest nim Józef Stawicki, kowal, który porzu­
ciwszy żonę 1 kilkoro dzieci, z zamordowaną swoją 
kochanką (Leokad ią Bi ode wyjechał do Błaszek, miej­
sca swojego zamieszkania. Zbrodniarz, osadzony już 
w więzieniu w Będzinie, przyznał się do zbrodni i 
zeznał, iż będąc pijanym i podrażnionym kłótnią, 
jeszcze w dniu 10. r. b. zabił Bindę i ciało jej 
włożył do kosza, kiedy jednak zamiar przewiezienia 
zwłok w ten sposób mu się nie udał, nie wiedząc,

1 nieskończonej miłości, cisnących mi się na 
usta !

Cesia słucha ła  tych  słów prostych, ale p e ł­
nych szczerego uniesienia, stojąc z tw arzą  od ­
wróconą, aby  u k ry ć  ogarniające ją  wzruezenie. 
W końcu zw racając się do L aroque’», rzek ła  ze 
stanowczością, k tó ra  dziwnie odbijała od słody­
czy, m alującej się w je j oczach.

Zaw dzięczasz pan bardzo wiele moji mu oj-

co z niemi zrobić, ukrył je w dole do śmieci, gdzie 
też je znaleziono.

$!8C pols o-katolicki odbył się w niedzielę 
w Berlinie. Wzięło w nim udział 6u0 osób a za 
stanawiano się na nim nad religijnem i polskiem 
wychowaniem dzieci Polaków, zamieszkałych w Ber­
linie. W iec zagaił prezes towarzystw polskich p. 
Berkan, a przewodniczącym wybrano przez aklamację 
ks. patrona Wawrzyniaka. Po przeprowadzonej dy­
skusji uohwalił wiec następującą rezoluoję: Zebrani
na wiecu polsko-katolickim w Berlinie w dniu 17. 
marca 1895 r. Polacy oświadczają: Uznając niebez­
pieczeństwo, na które najdreższ- skarby Polaka tj 
religja katolicka i język polski na obczyźnie są nara­
żone ; uznając, iż to niebezpieczeństwo zagraża prze- 
dewszystkiem dzieoiom wychowanym wśród ludność 
nie katolickiej i nie polskiej, wzywamy rodziców, 
którzy s ę uważają za katolików i Polaków, aby 
wszelkiemi godziwemi i prawnemi sposobami starali 
się o zac-howanie rehgji katolickie; i języka polskiego 
u swoich dzieci. Przyzna,emy, iż pożyteczną i i 0- 
trzebną jest nam znajomość języka niemieckiego, nie 
możemy jednak uważać za dobrego Polaka togo, 
ktoby dopuścił, żeby dzieci jego nie rozumiały oj 
czystnj mowy własnych rodziców.

„C:vilta CattOlicau urzędowy organ 00. Jezu­
itów, zamieściła w zeszycie z dnia 2. marca r. b. 
obszerne sprawozdanie, przedstawiające warunki, w 
jakich żyją Polacy w Rosji, ich prześladowania, ich 
potrzeby i słuszne żądania. Sprawozdanie to oparte 
jest na wszechstronnej znajomości rzeczy i daje 
przedmiotowo skreślony obraz stosunków narodo­
wych, religijnych i prawnych, oraz dotyka roli, 
jaką w stosunkach polsko-rosyjskich odgrywa prasa 
rosyjska. Nąjpofcieżniejj i jakby mimochodem tylko 
wspomniana jest sprawa krożańska.

in te res  na chalerzn. YFydział kryminalny pio­
trkowskiego sądu okręgowego na sesji w Będzinie roz­
patrywał rzadką w swoim rodzaju sprawę. Na ławie 
oskarżonych zasiadł lekarz Hipolit Przanowski, oskar­
żony o nadużycia służbowe. W czasie wybuchu cho­
lery w 1894 r. w po w. bę Izińakim, delegowany zo­
stał do urządzenia oddziału sanitarnego w charakterze 
pomocnika tego oddziału wolnopiaktykujący iekarz, 
p. Hipolit Przanowski. Wkrótce potem zaczęły sze­
rzyć się wieści, iż lekarz popełnia nadużycia i bierze 
datki. Niejaka Franciszka Frysztacka zmarła w Bę­
dzinie na choler^ i mąż jej postarał się u lekarza 
o świadectwo, iż śmierć nastąpiła W3kutek tyfoidal- 
n#go zapalenia mózgu. Na mocy tego świadectwa 
oiaro było wystawione w kościele. Frysztacki zeznał, 
iż dr. Przanowski wziął za świadectwo 25 rs. Za 
odłożenie pogrzebu zmarłej na cholerę pod Będzinem 
Otylji Gilduer dr. Przanowski wziął 10 rs. Ze 
śledztwa okazało się nadto, iż oskarżony pobierał 
drobne datki od żydów sklepikarzy za pozwolenie 
otwarcia sklopów, które podlagały zamknięciu i opie 
czętowaniu. Sąd ogłosił wyrok, skazujący woluo- 
prak ty kującego lekarza Hipolita Przanowskiego na po 
zbawienie wszystkich szczególny cii praw i przywile­
jów i na zesłanie do gub. tomskiej albo tobolskiej. 
Wyrok na zasadzie orzeczenia sądu ma być przed­
stawiony przez ministra sprawiedliwości dog kon- 
lirmaoji carskiej.

B łogosław ieństw o nielada. W Neapolu umarła 
w tych dniach w 105 roku życia niejaka Grazia 
Espozito, która pozostawiła 3 5  dzieci żyjących.

Szkoda, że telegram dziennika Post, z ktćrego 
czerpiemy tę wiadomość, nie podaje ilości pozosta­
łych wnuków — musi być pokaźna...

S tra jk  szew ców  w  Anglji. Nic ponad skórę ! 
Staro to angielskie przysłowie noszą na swoich sztan­
darach szewcy i garbarze angielscy. Jeżeli obecny 
strejk szewców wytrzyma tak długo, jak para bntów 
z fabryk w Leicester, Northainpton, Bristolu lub 
Wnitechapel, to jest około sześciu tygodni, to w 
takim razie między setkami tysiącami szewców i 
garbarzy wybuchnie największa nędza. Fabrykanci 
barykadują swoje fabryki, aby się zabezpieczyć przed 
napaściami. W Whitechapel strejkuje około 5000 
żydów rosyjskich.

Członkowie „Unji“ otrzymują po 10 do 12 
szylingów na tydzień, tak długo, iak kasa wystarczy, 
a gdy ten zasiłek się skończy — zacznie się g łó i 
i... powrót do roboty.

YY strejku tym nie chodzi bynajmniej o pod­
wyższenie płacy lub zmniejszenie godzin pracy, lecz 
o to, aby fabrykanci zaprzestali sprowadzania no­
wych maszyn i aby Die wydawano reboty szewcom 
nie należącym do unji.

T erpentyna p m ,c  wko influency. Jak na3 za­
pewniają, doskonałym środkiem ochronnym przeciwko 
influency je t terpentyna. W pokoju chorego na in­
fluencę należy postawić talerzyk z terpentyną, lub 
też kilka razy za pomocą rozpylacza skrapiać powie­
trz# w pokoju,

Wesoło wdowy. W Dreźnie —  jak sic o tem 
dowiadujemy z poważnej gazety niemieckiej, wdowy, 
nie rozpaczają zbytecznie po zgonie swych małżon- 
Hssstaeszr
rozkoszy czystej i praw ej wzajem nej miłości, 
k tó ra  jeat źródłom ciągłych radości i nie pozo 
staw ia nigdy w yrzutów  sumienia. O takiem  to 
przyw iązania  m arzy ł D aw id, n iestety, m arzenia 
jego urzeczyw istnione nie zostały. W  tej chwili 
odcnnla ca ły  ogrom cierpień i zawodów, przez 
które  przeszedł ten  człow iek i serce je j wez­
brało  żalem na myśl, to  szczęście to mogło było 
stać sią ich udziałem  i te  on, t*k.i przezorny, 
kochający, oddany je j duszą i ciałem , przez jej

ków. Istnieje tam, założony zresztą w celach samo­
pomocy, związek wdów ( W ittwenverein), który w 
tych dniach obchodził uroczyście pierwsza rn',z->' ' ,ę 
swego żywota. Urządzone z tej okazji zebranie 
gaiła przewodnicząca związku, poczem jedna z człon­
kiń wygłosiła prolog p. t. „Bez mężów". Następnie 
popisywali się zaproszeni artyści różaemi humorysty- 
cznemi produkcjami, śpiewami i deklamacjami, które 
miały wielkie powodzenie. Na zebraniu nie brako­
wało mężczyzn —  i to niekoniecznie wdowców — a 
orkiestra od początku „posiedzenia" zajmowała gale- 
rję. Uderzyła więc na skinienie przewodniczącej walca
—  i rozpoczął się bal, zakończony nad ranem. Może 
to i lepiej, że takie kobiety się jednoczą, ale — jąk­
ną pierwsze roczne „posiedzenie" związkn niepocie­
szonych wdów —  byłe ono... za wesołe.

Nagroda marynarza. W  sierpniu roku 1893 
holenderski parowiec „Maasdam", pod dowództwem 
kapitana Alberta Putier, spotkał u wybrzeży Nowej 
Fundlandji małe czółno rybackie (t. zw. „Dorie",, 
w którem znajdowało się dwu rybaków francuskich. 
Przy połowie oddalili się oni za daleko od statku 
rybackiego „Gaulois" i stracili drogę, błądząc bez 
jadła przez trzy dni po morzu. Byliby też niewątpli­
wie zginęli, gdyby „Maasdam" nie wziął ich na” po­
kład i nie odstawił do Boulogne sur mer. Zapo­
mniano już od owej chwili o tej sprawie, gdy w 
tych dniach do zarządu „Holendersko-amerykańskiego 
towarzystwa żeglugi", za pośrednictwem burmistrza 
Rotterdamu, nadeszła od rządu francuskiego wspa­
niała kasetka dla wręczenia kapi mówi Potier. Na 
kasetce znajdował się opis owego w jpatfkr i szlache­
tnego postępku kapitana, wewnątrz za niała
luneta morska, srebrna, z wyciętym ua Opr. - m na 
pisem : „Ministerstwo marynarki rzeczypoopolitej fran­
cuskiej. Panu Albertowi Potier, kapitfcnow Holen­
derskiego parowca „Maasdam", w uznaiin jego mi­
łości bliźnich i poświęcenia, 1893". ■

Kłopot Z rekrutem. Wśród rekrutów, którzy 
w jesieni rozpoczęli służbę w pułku grenadierów 
gwardji, stojącym załogą w Berlinie, znalazł się nie­
jaki Thrónert, wyznawca sekty mennonitów. • Jak 
wiadomo, sekta owa surowo przestrzega przepisu, iż 
człowiekowi nie przystoi posługiwać się bronią, ani 
dotykać jej w żadnym wypadku. Thrónert odmówił 
też ujęcia karabinu już jrzy  pierwszej mustrze, 
pomimo, iż władza pułkowa, obawiając się tego, 
wysłała go najprzód do kapelana Gansa, który je­
dnak na próżno namawiał rekruta do posłuszeństwa. 
Gdy kapitan v. Uttman przed frontem kompanji we­
zwał po trzykroć rekruta do njęcia karabinu i gdy 
tenże odmówił, skazano go na dwa miesiące więzie­
nia w twierdzy. Właśnie w zeszłym tygodniu 
Thrónert odsiedział karę i odesłany został do pułku. 
Przez dwa dni używano go do posług w koszarach, 
na trzeci dzień wezwano do musztry na dziedziniec. 
Wezwany i tym razem odmówił posłuszeństwa. 
Wówczas kapitan odczytał uroezyście przed frontem 
kompanji przepisy, wrjaśniające rekrutowi, iż postę­
pek jego jest jedną z największych zbredni, jakiej 
się żołnierz może dopuścić. Nic nie skntkowału 
i mennonita stanie niebawem przed sądem wojennym. 
Przypuszczają, żs sąd i tym razem zastosuje do 
Thrónerta łagodne środki, tak, iż okupi swą winę
cztero-miesięcznem więzieniom. Ale, co dalej będzie? 
Bo gdyby po raz trzeci rekrut odmówił posłuszeństwa 
cżeka go już tylko kara śmierci. Słychać też głosy, 
iż może sprawę tę rozwiąże specjalny rozkaz gabine­
towy cesarza.

Skrucha, czy podstęp? Czytelnicy przypomi­
nają sobie zapewne doniesienie nasze o znacznej kra­
dzieży, jaką niedawno temu popełniono w mieszkaniu 
artystki tutejszego teatru, pani Elżbiety Skalskiej.
Sprawczyni tej kradzieży — służąca pani Skalskiej
— Marja Czamarnikówna zbiegła wówczas, a zarzą­
dzone poszukiwania nie doprowadziły na jej trop i 
mogło się było zdawać, że eała ta sprawa niezbyt 
pomyślnie dla okradzionej pani S. zakończoną została. 
Tymczasem wczoraj zgłosiła się do pani F. Czamar-
nikówna i zwróciła jej dobrowolnie pięć losów węg-
Czerwonego krzyża, dwa losy „Bazylika" i jeden 
pierścionek. Czamarnikówna opowiedziała przy tej 
sposobności swej dawnej chlebodawczym, że w dniu* 
kiedy dopuściła się kradzieży, spotkał ją na nlicy 
jakiś nieznajomy mę zyzna, który odprowadził ją aż 
pod kamieaicę, daw A  jej pić wódkę i w końcu na­
mówił ją do kradzieży. Będąc w stanie podpitym, 
uległa namowom swego towarzysza i zabrała z mie­
szkania pani S. dwie bransoletki, zegarek, parę kol­
czyków, broszkę, pierścioaśk, losy i w gotówce około 
40 zł., poczem wraz z owym nieznajomym wyjechało 
koleją do Stanisławowa, skąd dalej poszli piechotą 
do jakiejś wsi, której nazwy sobie nie przypomina­
ła m  towarzysz jej usiłował ją namówić, ażeby z nim 
razem wyjechała do Węgier — ona jednakże z g o d ^  
się na to nie chciała i odebrawszy od niego te rz0" 
czy, które wczeraj zwróciła pani S., opuściła oweg° 
człowieka i sama pojechała do Kołomyi, skąd nastf

dzie do domu jednem i drzw iam i, napełn ia jąc  g°  
kwieciem  i wonią, ona opuścić go będzie ma ‘ 
siała drngiem i Pogrążona w tych  bolesnych 
rozm yślaniach L udw ika p rzeby ła  straszną g o ­
dzinę i gdy D aw id z Raulem  zeszli na dół n a  
obiad znaleźli ją  w ybladłą obojętna na wszystko, 
ja k b y  upadającą pod ciężarem  jakiegoś niespo­
dziew anego ciosu y ła  się m igreną i wczeónie
usunęła  się do swego pokoju.

N azaju trz  — b y ła  to niedziela — pani H er­cu i słusznie okazujesz mu ta k  w ielk:e przjW m  „ . „ , Ł , (      r ___
zanie... A te raz  podziękuj pan mamie, bo ena winę został go pozbawionym. O ceniła teraz, ja k  | belin obudziła się z łam ana na ciele i duszy Pro-
u c z jn iła  dla pana  może jeszcze więcej. j należało, jego w spaniałom yślność i po rsz  pie j siła pannę Peliegriu  i Cesię, aby nie czekając

N a  to świadectwo, w ychodzące z ust jej córki, ; wszy eozu la  ca łą  wyższość tego człow ieka, któ- j na nią, poszły do kościoła
rym  dotąd pogardzała. Z  trw ogą pom yślała o 
chwili, n o że  uż niedalekiej, w której có rka  jej 
będzie m usiała ich osądzić i w ybierać m iędzy 
obojgiem, a w ybór ten ła tw ym  by ł do przew i­
dzenia : m atka  n iedbała, żona niew ierna m usiała 
być z góry osądzoną i potępioną. Nawe.; L a ”o- 
que zna ł już może ca łą  tę tragiczną historję ?

Ton sm utny obraz przyszłości napełn iał ją

a tak  ważne dla niej, pani H erbelin  pow stała szybko, 
a  serce bilo jej ta k  gw ałtow nie, że przez chwilę 
nie b y ła  w stanie słowa wymówić. N areszcie 
zbliżając się do Cesi i L aroque’a, u ję ła  ich ręce, 
a młodzi lndsi uszczęśliwiani, poczuli, że połączy- I 
ła  ich dłonie w swoich. W  tej chwili uroczystej 
i rozkosznej zarazem , ośmielili się nareszcie spój- j 
rzeć sobie w oczy, a w yczytali w n :oh ty le  wza- ;
jem nej szczerej miłości, ty le szczęścia i cichej ; trw ogą i r o z p a c z ą , j e d y n ą  pociechą było dla 
radości, że u wrót otw ierającego się dla nich nc- : uiej w tej chwili niedaw no przez córkę wyrze- 
wego życia spojrzeli w przyszłość z uśm iechem , ! czo.no słowo, pełne szacunku i przyw iązania. Sto- 
pełnym  ufności i zadowolenia. • sanek  je j do Cesi w przeciągu ostatnich k ilku

— K ochajcie się, moje dzieci — rzek ła  pa- ! m iesięcy s ta ł się ta k  serdecznym , że chwilami 
ni H erbelin  głosem, przytłum ionym , w ew nętrznym  Ludw ika zapy tyw ała  się, czy przyw iązanie dzie-

dziadkiem , nie w ychodziłam  nigdy, a odkąd  ; nie m iał im praw a spodziewać się, aby  mi ono
łaskam i, m arzyłem  o szczęściu ta k  wielkiem, że > bólem i niepokojem  — K ochajcie się p ozerze : cka  nie m ogłoby stać się dla niej niespodziewa-

przebyw am y w Sain t Sanveur, nie by łam  nigdy 
dalej jak  p rzy  staw ach w p a rk u  . Co to za 
m łyn  ?

  To m łyn  Vam ies, należący do papy-
— A ta  k ła d k a  o jednej barjerze  gdzie 

P o w ad z i ?
— N ajpierw  do m łyna, a potem na dregę 

do Beanvais przez M ontvilliers...
P an i H erbelin  zadrżała.
—  Czy wiesz, gdzie leży M ontyilliers ?

kiedykolw iek  mogło przypaść w udziale... pod­
czas k iedy  dzisiaj...

— Ah ! — rzek ła  pani H erbelin  drżącym  
głosem, gdyż ton mowy m łodzieńca objaśnił ją  
o wszystkiem .

— Podczas k iedy  dzisiaj — mówił dalej 
L ,łrcque przyciszonym  głosem  i tonem, w yraża­
jącym  głębokie uw ielbienie — serce moje jest 
ta k  pełne radości, że nie mam już siły po-

i stale. To jedyna tajem nica szczęścia na tej zie- i ną pomocą i ratunkiem  O h! gdyby jej zawdzię- 
mi... Po za tem  nie szukajcie niczego, bo nie ■ czać w ybaw ienie, gdyby przez n ią  otrzym ać
znajdziecie nic, coby dorównało tem u szczęściu .. i p rzeb aczen ie ! Co za szczęście i radość! Ale

Bo
ich spojrzenia i uśm iechy ? K ochali się 1 rozu- i k tó rą  ojciec jej tyle w ycierp iał ? To byio
mieli się bez słów N a widok tych  dw ojga istot, i możliwom! A  zresztą atóżby ją  prosił o pośre-
ia k  ściśle zjednoczonych, że stanow iły ty lko je- j dnictwo ? Czyżby ona. sam a?  Raczej p rzy jąć
dną m yśl i jedno serce, p fiti H erbelin  tem bole- ; w szystko, aniżeli przyznać się do hańby przed
śniej odczuła b łąd  swego ży d a . M usiała sobie w łasną córką A więc rozw iązanie pomyślne dla

w strzym ać w yrazów  głębokiej w dzięczności 1 powiedzieć, że nie zaznała  nigdy praw dziw ej niej było niemożliwem; i k iedy  szczęście wej-

Przyjaitę po was powozem i zdążę je ­
szcze na koniec nabożeństwa

Rzeczywiście o jedenastej za jechała  na  ry ­
n ek  w Neuvilla i w eszła do k ośdo ła , k tóry  byt 
praw ie pełny. Nie chcąc przeszkadzać pobożnym^ 
tem bardziej, że ksiądz, odpraw iający m8*9> czy­
ta ł w łaśnie ew angelję, pani H erbelin  zatrzym ała  
się w bocznej nawie kościoła i oparłszy 8'ć  o fi­
lar, szuka ła  oczym a córki wśród tłu m u ; u jrzała  
ją_ siedzącą w swojej ław ce, obok panny PpHe- 
g rin  i zatopioną w modlitwie. Spojrzała dalej i na. 
głe z gw ałtow nem  wzruszeniem  dostrzegła D a ­
niela w ław ce pod am boną, należącej do rodziny 
Condottierów. S ta ł oparty o am bonę, nie zw raca­
jąc  najmniejszej uw agi na to, co się działo przy  
o łtarzu  —  wzrok m iał utkw iony w jeden  punk t 
wśród tłum u Pani H erbelin  pew ną by]a , że nie 
p rzy jechał tu  po to, aby się modlić ; chciała te iy  
przekonać się, co było przedm iotem  obserwacji 
m argrabiego i spojrzaw szy "w k ierunku  jego wzro­
kiem, dostrzegła w tem  miejscu Cesię. Serce jej  * 
ścisnęło się nieopisaną trw ogą, chciała  już prze­
cisnąć się przez tłum  i wziąwszy córkę pod rę ­
kę, uprowa-dzić ją sta.d daleko, ale. po chwili 
stanow ienia schow ała się jeszcze lepiej za osła­
n i a j ą  ją  filar. 1 *u7- m
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pnie, skraszona, wrćęiła do Lwowa, by prosić swą 
panią o przebaczenie.

Badana w policji, Czamarnikówna powtórzyła 
niemal dosłownie powyższą opowieść, ale pod wpiły 
wem dalszych pytań poczęła się plątać i ostatecznie 
po dłuższych wykrętach wyznała, że jedną branzo- 
letkę, zegarek, parę kulczyków, broszkę i gotówkę 
około 17 zł. wzięła ze sobą do Kołomyi i że ko­
sztowności ma w walizce, którą złożyła u owej 
oiotki w Kołomyi.

Czamarnikównę oddano na razie do aresztów 
policyjnych.

Dobry mąż. Trzydniowym aresztem ukarała 
wczoraj policja niejakiego Marcina G., który na ul. 
Zamarstynowskiej obił wczoraj nielitościwie swoją 
żonę, czem wywołał ogromne zbiegowisko i publi­
czne zgorszenie. Dodać należy, iż sprowadzony do 
policji G. odgrażał się dalej na żonę i zachowywał 
się zuchwale i wyzywająco.

„Faryna“ . Óo to jest „faryna11 ? — zapyta pe­
wnie niejeden z czytelników, który tego słowa może 
nigdy w życiu nie słyszał. Otóż służymy wyjaśnie­
niem. „Faryna11 jest to sobie taki sam dobry i czy­
sty „gescbaft“, jak np. domokrąstwo, lichewka i inne 
tp. zabawki, wynalezione przez braci naszych w. m.
kn uciesze i pożytkowi naiwnych gojów. „Far.>na ,
jest to gra hazardowun, tak misternie jednak urzą­
dzona, że prawie zawsze wygrywającym jest ten, 
który grę proponuje i jest właścicielem odnośnych 
instrumentów. We Lwowie specjalnie uprawiają tę 
szlachetną grę żydkowie, którzy do pierwszej lepszej 
bramy wciągają przybyłych do miasta na targ wło- 
śeian i dopóty nie wypuszczają ich ze swych pa­
zurków, dopóki nie odbiorą im ostatniego grosza, 
To też co kilka dni zgłasza się do policji jakiś w ten 
sposób ograbiony włościanin, skargi jego nie wiele 
jednak przynoszą pożytku, „faryniarze" bowiem po­
siadają miedzy innemi i tę zaletę, że umią się do­
skonale ukrywać i nigdy ich na gorącym uczynku 
przyłapać nie można. —  Taką oiiarą gry w „farynę“ 
stał się wczoraj Iwan Chudyk, gospodarz z Werblan 
w pow. Jaworowskim.

 -----

Zola, m iarkow aw szy, ja k i zachw yt ogar­
nął mr ą duszę, uśm iechnął się i d o d a ł:

— T ak ... P an  chcesz dowiedzieć się szcze­
gółów... Z apytujesz sam siebie, jak im  sposobem, 
nie m ając możności dostania się n a  te  p lanety, 
będę opisyw ał je  z ca łą  ścisłością ? Lecz co to 
znaczy dla mnie ? W szak zabieram  się do opisu 
papieża, chociaż go nie widziałem. W  tak  sam 
sposób postąpię sobie z W en erą  i M arsem. Co 
się ty cz  księżyca, zebrałem  jUŻ o uim n iepra­
wdopodobną liczbę dokum entów.

—  Czy to być może '?
— W ystarczy , jeżeli panu powiem, :ż już 

od daw na pracuję  nad tym  przedm iotem . Mimo 
to w ypadnie mi dobrze posiedzieć nad nową serją. 
„W en erę“, 09tatnią powieść nowej trylogji, skoń­
czę dopiero w roku 1902, mianowicie 15. m aja 
(nowego stylu) 1902 roku, jeżeli ty lko ni® 
mylę się w rachubie, co je s t wielce niepraw do­
podobne.

— A potem ?
— Odpocznę dw a tygodnie. N astępnie w r. 

1903 napiszę d ram at do tea tru  Porte-S ain t-M ar­
tin. O d r. 1903 do 1917 zacznę nową serję, k tó ­
ra  nosić bę izie ty tu ł :  „HistorjA na tu ra lna  i so­
cjalna pewnej rodźm y w dw udziestym  w ieku1’. 
Skończę ją  nie wcześniej niż w r. 1915 w kw ie­
tniu lub maju. Później znów trochę odpocznę, 
tym  razem  miesiąc, iw a  lub trzy  i w paździer­
n iku 1936 r . .

T u  Zola zam ilkł i zam yślił się.
— A wiec w r. 1936'?... —  p y ta ł dz ennikarz.
—  N iech licho porw ę 1— rzek ł Zola, nśmic- 

się — w r. 1936 będę m iał la t 96.
I  cóż z te g o '?

—- W tedy  um rę, mój przyjacielu  T ak , już 
umówiłem się z firmą C harpen tier i F u rijuelle .11

cbajc

,D au wZląska". Komitet redakcyjny wydawni 
ctwa zbiorowego pt. „Dla Szląska11, odbył w dniu 
16. bm. trzecie z rzędu posiedzenie pod przewodni­
ctwem -Wojciecha lir. Dzieduszyckiego. Liczba nade­
słanych rękopisów dochodzi do siu. Niektórzy auto- 
rowie proszą jeszcze o krótką zwłokę. Po załatwieniu 
spraw bieżących wydawnictwa, odczytano wspólnie 
kilkanaście prac nadesłanych, poczem posiedzenie 
zamknięto.

Dyrekcja kolei państwowych donosi, iż dotych­
czasowa nazwa stacji obecnie upaństwowionej czeskiej 
kolei zachodniej „Praga B. W. B. z dniem 17 mrja
r. b. zmienioną zostaje i stacja ta od tegoż czasu
nazywać się będzie „Smichów“.

Towarzystwo przyjaciół uczącej się mło­
dzieży. Ponieważ nadzwyczajne walne zgromadzenie 
członków Towarzystwa przyjaciół uczącej się mło­
dzieży w sprawie połączenia się z Towarzystwom 
pomocy naukowej, z powodu braku kompletu (% , tj. 
przeszło 600 członków) nie mogło się w d. 17. hm.
odbyć, przeto następne zgromadzenie w myśl statu­
tów odbędzie się przy dowolnej liczbie członków w 
niedzielę d. 24. bm. o godz. 10. rano w wielkiej 
sali ratuszowej.

Składki na oeie użyteczności publiczna] lub 
rodow e:

N a  c e n t o w ą  h e r b a c ' a r n i ę  złożono 
czerze u pp K. Janowiczów 5 zł.

N a  f u n d a c j ę  im.  A d a m a  M i c k i e  
W drugiej połowie lutego złoży li: Dr. Tomasz 
ed grona gimn brzeżariskiego 3 zł 15 ct., prof.
Sehirmor od grona gimn. stryjskiego za styczeń 
zł. 5u ct„ prof. 'L. >• orawski od grona gimn. tarnowskiego 
4 zł. 3c ot., grene gim». IV. we Lwowie zamiast wieńea 
na trumnę ś. p. Mieczysławewej Jamrógiąwiozównej 23 z f , 
nrof Michał Rembaez od grona wy i, szkoły realnej w 
Stanisławowie 1 zł. 80 c t , dr. Antoni Serafiński adwokat 
i burmistrz miasta lłoehni 1 z ł , dyr. Józef Skupniewiez 
#d grona gimn, kołoinyjskiego za styezeń, luty i marzec 
8 ił. 10 e t, prof Stanisław Jaworski od koła rzeszo­
wskiego tewarzystwa naucz, szkół wyższych <8 zł., prof.

na-

na wte- lv *«ei-twwT
w i e z a. 
Ga.lioki 
Edward 
i luty 2

Gospodarstwo * praemysł i fcan&a'.

gimn. sanockiego za sty-August Mroczkowski od grona 
eseń, luty i marzec X zł. 05 ct., prof. Józef Przybylski od 
grona gimn. drokobyekingo 9 zł 30 e t , pref Piotr Pary- 
lak «d grona gimn. IV. we Lwowie 3 zł. 99 o t, grono 
gimn. Franciszka Józefa we Lwowie 3 zł. 60 et., prof. 
htsn. Bedaarski od grona gimn. III w Krakowie 2 zł. 
■'u i i ,  prof St Gsliuski od givna gimn. poi. w Przemy­
słu za grudzień z. r, i styessń i luty b. r. 5 zł 8o et., 
pri.f, Makr. liryeieki od grona gimn. Samborskiego 5 zł. 
35 e t , dyr. Michał Żułkiewiez od • grona gum. boelień- 
skiege za styczeń, loty i marzec 4 , zł. 9o o t. prof. Henryk 
diopia od grona gimn. nienr we .Lwowie 1 ł .  10 et , prof 
Józef Staromiejski od grona giom. V7 w. Lw .w ie 2 zł 
90 ct. Ogół wkładek wynosi z dnietei'  isiejszym 6;?34 zł. 
7 et We Lwowie dnia 14 marea 185' A u. W Imieniu 
wydziału :

Józef Czernecki 
ul. AegusU tłielowskiego 1. 4.

Zapiski zamisjscows.
K o ł o m y j a .  Towarzystwo miłośników polskiej 

sceny i muzyczne im. , Moniuszki i Czytelnia im. 
Kraszewskiego w Kołomyi, urządza w niedzielę, dnia 
24. marca rb. w sali kasy oszczędności, ku uożczeniu 
pamięci J . I. Kraszewskiego, wieczorek dramatyczny. 
Program: Zagajenie; nastąpi „Panie Kochanku11,
czyli „Radziwiłł i Syiuó11, anegdota dramatyczna 
w 3 aktach J. I. Kraszewskiego.

Iow y romans Zoli,
D zienniki francuskie zam ieszczają szczegóły 

o nowej powieści Zoli p. t. ,.Rzym u. Powieść ta  
należeć m a do nowej seiji, k tó rą  rozpoczyna 
,L ourdes“, a zakończyć m a powieść „ P a ry ż ”. J e ­

den ze współpracow ników  Figara  dowcipnie w y­
śmiewa jeden  z interwiewów, którem i zw ykł hoj­
nie szafować Zola. Parodja mieści się w następu­
jącej rozm ow ie:

— '„Paris11 — mówi Zola — będzie zaczęty  
nie wcześniej niż 7. lub 8. listopada 1396 r. 
N ie zdecydow ałem  się jeszcze, czy zacznę pi jać 
tę powieść o 7. wieczorem, czy o 8. rano. Mo­
żesz pan jed n ak  podsć do wiadomości sw ych 
czytelników , iż do roboty zabiorę się z pew no­
ścią 7. lub 8. listopada. Powieść tę  ukończę n a j­
później w dniu 1. m aja 18P r., żeby po w ydru-
1. wauiu jej w dzienniku^ w ydan ie  książkow e 
s \ ło gotowe na sezon kąpieli m orskich.

— J a k a  ser ja powieści n astąp i po try logji 
„L ourdes11, „Rzym " i „ P a ry ż ”?

— Ju ż  to obmyśliłem. S erja  sk ład ać  się bę­
dzie z trzech  ksiąg : „K siężyc”, „M ars” i „W e-
n era  ‘ Mojem zdaniem , powieść, w yczerpaw szy 
ziemię, pow inna zagarnąć system  planetarny ... 
Romanse, k tórych  akc ja  toczyć się będzie na 
księżycu są w handlu  księgarskim, lecz dzieła 
te  polegają na zm yśleniach, ja k  wszystko, co pi­
sano puprzfdnio. Powieści, opisujących „ W ensrę" 
i „M arsa11, jeszcze nie ma.

ffiladamości rolnicze. ( G ł ę b o k a  o r ka ) .  Od 
chwili, w której się przekonano na podstawie licznych 
doświadczeń, że zdolność zatrzymywania wody w 
gruncie zwiększa się z głębokością -orki, oraz że 
oporność rośliny o wnikających głęboko korzeniach 
na głęboko zoranej roli przeciwko wilgoci i suszy 
jest większa, niż przy orce płytkiej, głębokie oranie 
w późnej jesieni lub na początku zimy rozpowsze­
chnia się coraz hardziej. Dawniej przypuszczano po­
wszechnie, że jedynie ciężka, bogata w próchnicę 
ziemia nadaje się do głębokiej o rk i; w ostatnich 
jednak czasach przekonano się, że nawet najgorszy 
grunt piaszczysty za pomocą głębokiej uprawy w 
stosunkowo krótkim c-zasie daje się zamienić w uro­
dzajną rolę, wydającą bogate zbiory roślin, nader 
wymagających co do jakości ziemi. Rozumie się, że 
głęboka orka wymaga większego dowozu organi­
cznych i mineralnych substaneyj. W tern jednak po­
legają najgłówniejsze korzyści głębokiej uprawy, że 
używać możemy wielkiej ilości składników użyźnia­
jących, nie narażając się na niebezpieczeństwo wylę­
gania zboża. Uprawa głęboka wytwarza głębszy i 
silniejszy system korzonków, a tern samem silniejsze 
rośliny, będące niezbędnym warunkiem bogatego i 
pewnego zbioru. Przy uprawie więc roli trzymać 
się należy następujących czterech wskazówek: 1. orać 
trzeba możliwie głęboko w celu zapobiegania gruntu 
battorjam i; 2. przyczyniać się należy do rozmnażania 
bakteryj przez dowóz organicznych substaneyj ; 
3 zwiększać wypada mineralny kapitał gruntu przez 
dowóz wapna, potasu i kwasu fosfornego; 4. dbać
nałoży o zatrzymywanie zapasów wilgoci w roli 
przez odpowiednie spulchnianie powierzchni. Zape­
wne, że głęboka orka połączona jest niekiedy z dość 
poważnem niebezpieczeństwem, mianowicie na grun­
tach o jałowem lub nawet wprost szkodliwem dla 
roślinności podglebiu. Niedogodności tej jednak za- 
pobiedz można przez stopniowe pogłębianie orki, 
oraz przez odpowiłdnie nawożenie. W każdym razie 
racjonalnie zastosowana uprawa głęboka zapewnia 
rolnikowi znaczne bardzo korzyści, przewyższające w 
wysokim stopniu wszelkie niedogodności, połączone w 
danym razie z tym systemem uprawy.

Sprawozdanie tygodniowo izby handlowej i Drzem, 
o cenach zboża i produktów we Lwowie od 9. marea do 
16. marea : 895 rofu  bez opłaty akcyzowej. Pszenic'* 
stara 6 86 do 7 45, nowa do — —, żyto stare 4-30
do 5-4U, nowe —’— do —■—, jęczmień browarny stary 
5 ‘20 do 6’05, nowy —■ -  do — —, pastewny 4‘SO do 5 20, 
owies stary 5‘49 do 6 10 , nowy -  do —• ■, In-eczka 
7'ż5 do 7-80, kukurudza zoszł. 610 do 6-pO, nowa ó’8'i do 
6-20 proso — do —- - .g ro c h  do got. 6 - -  do 9 25, pa­
stewny 4 76 do 5'75 soczewica ■ do — ■—•, fasola 
do —■—, bobik st. 4-50 do 5 ’»", wyka 5-— do 8 25, koni- 
ozyna nowa 45 — do 95 '--. tym od 25 do 35, anyż ro 
sjjski —'— do —■—, anyż płaski — do — • —, kminek
 do — , rzepak zimowy 8 50 do H95, le tn i
—•— do —•—, rzepik zimowy —’—d o  letni —i—-
do —, lnianka 5'75 do 6'75, nasienie lniana —•—• do 
— nasienie konopne--- — do — , chmiel <7-— de 
54 nafta zwykła >6 -■ do 17’—, salonowa lcr -  do 

3 '—, wosk ziemny —• -  do —•—. wszystko za 100 
kflogr, spirytus lu.000 litr-proeent, gotowy koniyngsnU- 
wany 13(90 do 14-25.

w  i3 .(i l>i h Os c .i  d l e r a c i a e  i
Keparłoar teatralny. W teatrze hr. Kkarbfc.,: 

Dziś we czwartek „Faust11, wielka opera w 5 aktach 
Gounod’a. Szósty gościnny występ pani Elwiry Oo- 
lennese.

„Kościuszkowskie czasy11 (Szkice i obrazki) 
— tom pierwszy opuścił prasy drukarskie w Złoezo- 
vi ie, nakładem wydawnictwa B 5 b 1 j o t e k 5 po­
w s z e c h n e j .  Jest to zbiorek fejletonów pióra p. 
Stanisława Schniira-Pepłowskiego, zamieszczanych 
w roku Kościuszkowskim w pismach tutejszych. Ty 
tuły poszczególnych rozdziałów: Emisarjusze, Jan
Kiliński, Z tajemnic ambasady, W  grobowcu ko­
chanki, Ojczyzna swemu obrońcy, Bitwa pod Brodami 
Bartosz Głowacki, określają najwymowniej treść tej 
publikacji, której pojawienie się wobec bliskiego już 
dnia Kościuszkowskiej rocznicy jest wielce na 
czasii.

„Przedśw itu11, dwutygodnika dla kobiet, wy­
szedł nr. 6 i zaw iera: T reść: Dr H. Biegsleisen: 
Kobiety w życiu Słowackiego, studium. — Fr. La­
socki : Wbrew zamiarom, obrazek dramatyczny w 3 
aktach (c. d ) — Malwina z Rudzińskich Ogonowska 
(dok) — Przed czterdziestu lata (c. d.) —  A. Ga­
wrońskiej: Główne prądy w literatur/e francuskiej 
XIX. w. (Notatka z VI. odczytu). — Mieczysław S : 
Do kobiety!... (wiersz), — Z Angory (dok.) y-. Prze­
gląd piśmiennictwa. — Kroniczka. —  Grafologjf — 
Korespondencje od redakcji. — Ogłoszenia. — W do­
datku Oci arkusz Bibljoteki powiaśoiowej.

Ostatnie wiadomości
Od p. F r . D o b r o w o l s k i e g o ,  red ak to ra

Dziennika Poznańskiego, otrzym ujem y n astęp u ­
jący  telegram  :

Poznań 20. m arca.
„W  p o l e m i c e  z K u r  jerem Lwowskim  

n m y ś l n i e  z a c h o w a l i ś m y  p o w ś c i ą g l i w o ś ć .  
D z i ś  w s z a k ż e  u w a ż a m y  z a  s t o s o w n e ,  
w y r a z i ć  W a m  u z n a n i e  z a  z r o z u m i e n i e  
n a s z y c h  p o b u d e k ,  z p o w o d n  k t ó r y c h  
z r o b i l i ś m y  ów d o p i s e k  w s p r a w i e  p r o ­
c e s u  t a r n o p o l s k i e g o .  P o s ą d z a ć  i m n i e  
w ł a ś n i e  o n a s t a w a n i e  n a  m ł o d z i e ż ,  t o  
p o t w o r n i e !  Co do a d w o k a t a  p. L a n d a u a ,  
t o  m o g ę  t y l k o  p o w i e d z i e ć :  „ Gruarda e 
passa“. — Franciszek Dobroivolski.“

Słow a te czcigodnego red ak to ra  Dziennika  
Poznańskiego, nie potrzebują chyba .żadnych  
dalszych uw ag, lub kom entarzy  z naszej strony 
w tej sprawie.

W  m inisterstw ie sprawiedliwości toczą się — 
jak  donosi P'remdenblatt — w stępne obrady  nad 
zasadniczem i zm ianam i w niższem sądownictw ie, 
zostającom i w zw iązku z zam ierzoną reform ą 
procedury  cywilnej. Ju ż  ze w zględu na zaprow a­
dzenie nowej procedury  cywilnej z rozszerzonem  
postępowaniem  ustuem  m a być ilość sądów, w 
szczególności sądów powiatowych, pomnożoną, a 
przy innych sądach, mianowicie p rzy  try b u n a ­
łach  I. instancji, personal u rzędniczy m a być 
znacznie po1 ńększony. D alej m ają być poczy­
nione zarządzenia, k tóre umożliwią, aby  w są­
dach. at postępow ania cywilnem. oświadczenia, 
sk ładane  ustnie przez strony, b y ły  tak że  i w 
w ażnych spraw ach spornych z odpowiednią szyb­
kością i możliAAue najdokładniej z n rzędu proto­
kołow ane, co je s t niemożliwem przy dotychcza­
sowych u rządzeniach  i stosunkach personalnych. 
Istn ie je  zatem  zam iar poczynić potrzebne do tego 
zarządzenia adm inistracy jne, a m ianowicie utw o­
rzyć w pierw szej linji p rzy  w iększych sądach, a 
potem  przy  sądacn m iejsko delegow anych, a w 
końcu także  przy prow incjonalnych sądach po 
wiotow vch, osobne „kaneelarje  sądow e“, k tó reby  
spełn ia ły  funkcja, łączące  się z protokołow a­
niem ; poniew jż zaś w edług tego, co wyżej po­
wiedziano, będzie przytem  ahodziło nietylko o 
załatw ian ie  prostych  zajęć kance la ry jnych , przeto 
też na  czele tych  k ance la ry j sądow ych m ają być 
postaw ieni o ile możności u rzędnicy, posiadający 
w ykształcen ie  praw nicze. N arady  te  w m inister 
stwie spraw iedliw ości postąpiły  o tyle, że zam ie­
rzona now a o rganizacja  bedzie m ogła być p rze­
prow adzoną niezwłocznie, skoro ty lko  nowa pro­
cedura  wejdzie w życie. B yć może, iż koszta 
ja k ic h  w ym agają te  zm iany i pomnożenia, po ii- 
wią się ju ż  w prelim inarzu budżetow ym  na rok 
1896-ty.

J a k  donoszą z P aryża , ks. A o s t a  zaręczy ł 
się z ks. O r l e a ń s k ą .  Z w iązek ten nie ma 
żadnego znaczenia politycznego i opiera się — 
ja k  zapew niają —  jedynie r.a wzajem nej miłości 
narzeczonych.

Rada państwa

Gdzie można kupić najkomsfciej | 
prawdziwą starą leczn-czą

W obec tego, że n iek tó re  pisma, zw łaszeza 
francuskie , w ciąż jeszcze donoszą o tem , że z 
okazji o tw arcia k a n a łu  m iędzy morzem niemie- 
ckiem  a bałtyckiem , odbyć się m a zjazd trzech  
m onarchów , zapew nia Politische Corretpondenz, 
że aui o w ysłaniu zaproszeń do cesarza austrja- 
ck :ego i do k ró la  w łoskiego, ani też o udziale 
ty ch  m onarchów  w uroczystościach o tw arcia tego 
k an a łu  n igdy  naw et mowy nie było.

U stępujący z PetersD urga niem iecki poseł 
W ender o trzym ał order św. A ndrzeja  w bry 
lantacn.

P rzy  p rzy jęe ia  ofiejrów załogi m adryckiej 
ośw iadczył im m arsza łek  M a r t i n e z - C u m -  
p o s ,  że w razie gdyby u tw orzyły  się ponownie 
g rupy  opńmentów, postara się o w ym uszenie po­
słuszeństw a, w przeciw nym  razie  poniosą ofiarę 
z życia.

Później p rzy ją ł M artinez-Cam pos dziennika­
rzy  k tórym  oświadczyć m iał, że jeżeli pojawią 
się jeszeze napaści n a  arm ię, n a rażą  się na roz­
strze lan ie  (?)

O rganizatorow ie zebran ia  oficerskiego dom a­
ga ją  się zd ław ien ia gazety  Resumen.

Telsgramj „Dziennika Polskiego11).
fc%iedeń 20. m arca. (Z  izby posłów) Roz­

praw a nad wnioskam i nagłem i k  imisji górniczej 
za ję ła  wczoraj całe  posiedzenie. P . P e r n e r -  
s t o r f e r  w ygłosił nam iętną mowę, w k tórej m i­
n istra  ro ln ictw a nazw ał zaporą, o k tó rą  rozbija 
si'. zawsze uporządkow anie stosunków górniczych. 
M inister rolnictw a — rzek ł m iędzy innem i m ó­
wca — je s t „fachowcem  w chrześc iaństw ie,11 ale 
gd»ij) npzchodzi się o zysk, tam  nasze społeczeń- 
Btujr t alekiem  jes t od chrześcjaństw a, a opano­
wuje je  ty lko  duch bestjaistw a. P arlam en t stoi 
obojętnie wobec śm ierci setek  proletariuszy.

Dalej scharak teryzow ał mówca nędzne m ate­
ria lne duchow e położenie górników  i ca łą  winę 
zw alił na  przedsiębiorców . N atom iast — zdaniem  
mówcy — błogo ław ieństw em  dla  górników  są 
t  zw. ag ita torzy  (Hetzer), k tó rzy  ich podburzają 
i w zyw ają do organizow ania się.

Po równie gw ałtow nej mowie p. S u e s s a ,  
skierow anej przeciw  p. P ernerstorferow i, zab ra ł 
głos m inister ro ln ictw a F a l k e a h a y n .  Rozpo­
czął on mowę swoją od w yrażenia „najgłębszego 
oburzenia11 z powodu tego, co p. Peruestorfer 
pow;edział o przedsiębiorcach. Mnie —  rzek ł mi­
nister —  zaliczył on do nieprzyjaciół robotników , 
siebie zapew ne zalicza do owych agitatorÓAv, 
k tó rych  mieni przyjaciółm i robotników.

N astępnie przem aw .ał m inister S c h o e n  
b o r u ,  poczem p. P e r n e r s t o r f e i -  jak o  je- 
neralny  mówca polem izow ał głównie z m inistrem  
F alkcuhayuem .

Jak o  drugi mówca jenera lny  mówił p. 
S z c z e p  a n o  w s k  i ,  k tó ry  zganił bardzo 
ostro to, żc ta k  sm utną spraw ę w yzyskano do 
celów ag ita to rsk ich , poczem om aw iał wnioski 
komisji górniczej ze stanow iska fachowego.

Po tem przemówieniu przyjęto w szystkie 
wnioski komisji bez zm iany.

W nioski w zyw ają izbę, aby  natychm iast 
przystopiła do pierw szego czytan ia  pro jek tu  o 
utw orzeniu posad inspektorów  g ó rn iczy ch ; w zy­
wają następnie m inistra rolnictw a, abjf specjalnej 
komisji pow ierzył zbadanie stosunków w  m oraw ­
sko szląskim  rew irze w ęglow ym ; w zyw ają wre 
szcie rząd, aby  w o b e c . w ielkich niebezpieczeństw , 
jak ie  pociąga za  sobą: p raca  w kopaln iach , p rze­
dłożył nowelę o specjalnycb postanow ieniach 
karnych .

W  końcu w czorajszego posiedzenia przedło­
ży ł m inister P l e n e r  prowizorjum  budżetowe do 
końca lipca r. 1895.

N astępne posiedzenie dziś.
Wiedeń 20. m arca. W  izbic posłów po doko­

naniu  wyborów do rozm aitych kom isy’ toczono 
w dalszym  ciągu dyskusję nad reform ą podat­
kow ą.

Ż Koła polskiego.
{(.Telegram „Dziennika Polskiego0).

Wiedeń 20. m arca. Koło polskie odbyło 
wczoraj ponowne posiedzenie. O przebiegu  tego 
posiedzenia dowiaduję się z pryw atnego źród ła  
(a  więc za praw dziw ość tej r J a c j i  ręczyć  nie 
m ogę), co n astępu je :

Prez. Z a l e s k i  sprostow ał fałszyw e donie­
sienie pism niem ieckich co do jego w yrażenia  
się. jakiego m ial użyć z powodu w niosku p. 
Blocha.

W  ciągu rozpraw y nad  budżetem  m ini­
sterstw a oświaty zapow iedział p. P  i n i ń s k  i 
wniesienie rezolucji w spraw ie pomnożenia liczby 
inspektorów szkolnych w Galicji, oraz pow ię­
kszenia subw encji dla krakow skiej akadem ji 
umiejętności.

P. C h r z a n o w s k i  naw iązując do zeszło 
rocznej rezolucji p. Sokołowskiego, wniósł, ażeby 
na restaurację  W aw elu wstawiono w budżet 
kwotę 200.000 zł., p ła tną  w 10 ra tach  rocznych 
po 20.000 zł

P. S o k o ł o w s k i  poparł ten wniosek ja k  
ns jgoręcej

P. P i ę t a k  dom agał się kreow ania dru  
giej posady aspektora dla lwowskich szkół lu­
dowych.

P. S o k o ł o w s k ,  u skarża ł się na  p rze­
pełnienie sem inarjum  nauczyciela] Tego w K ra ­
kowie.

Min. M a d e y s k i  d a ł odpowiedź na wszy- 
slk ie postawione j ciągu dyskusji pytania. Co 
d» kreow ania d rug ie j posady inspektora  szkól 
ludow ych dla Lw ow a, oczekuje rząd  in ic jatyw y 
w tym  k ierunku  od gal. rady  szkolnej krajow ej. 
Budow a gm achu dla żeńskiego sem inarjum  n au ­
czycielskiego we Lwowie lezy mówcy bardzo na 
sercu, żal się jjtfn a k  na  przew lekanie te j sp ra ­
wy w m inisterstw ie spraw  w ew nętrznych. — Co 
do restauracji W aw elu, to na  razie nic nie może 
być uczynionem , pou.aważ do te j pory  nie zo­
sta ły  przedłożone kosztorysy. —  M inister z a- 

- p o w i e d z i a ł  o t w a r c i e n o w y c b s e m i n a -  
r j ó w  n a u c z y c i e l s k i c h ,  mianowicie w S o- 
k a l u  i w K r o ś  i i e ,  poczem om aw iał wyczer 
pująco inne, w ciągu rozpraw y podniesione z roz­
m aitych stron życzenia.

Telegramy .Dziennika Polskiego/
Wiedeń 20. m arca. U  cesarza  odby ł się 

wczoraj objad dw orski, na  k tó ry  otrzym ali m ię­
dzy innym i zaproszenia p p .: D aw id A b r s h a -
m o w i c z  i H o r n  p e s z .

Karwina 20. m arca. W ciąż jeszcze b rak u je  
trzech  robotnikow , pomimo, że zw łok ich do tej 
pory nie znaleziono. P rzy czy n a  katastrofy  je ­
szcze nie została wyjaśnioną.

Budapeszt 20. m arca. Stronnictw o libera lne  
przyięło w pozostałych jeszcze do uchw alenia 
kościelno politycznych przedłóż eniach m odyfika­
cje, k tóre um ożliw iają przyjęcie tych  przedłużeń 
w izbie m agnatów. D zisiaj rozpoczyna się w izbie 
w yższej rozpraw a nad  tem i przedlożeniam i

fcBrlin 20. m arca. W iększość cen trum  obstaje 
przy  tem , ażeby zaprotestow ać przeciw ko wszel­
kiem u oficjalnem u obchodowi urodzin B ism arcka. 
293 deputow anych — przeto w iększość —  oświad­
cza się za  tem.

hzym 20. m arca. Wczoraj odbyło się uro­
czyste położenie kam ienia  węgielnego ped po­
m nik dla G aribald iego . Pom nik ten  będzie wy 
staw iony kosztem  l ' / 4 miljona.

Londyn 20. m arca. U m ocow any p rzez Chiny 
do prow adzenia rokow ań pokojowych L  i-h u  n g- 
c z a n g  p rzy b y ł do S im unaseki i rozpoczął u k ła ­
dy z japońskim  m inistrem .

Wiedeń i0 . marca. Wczoraj po zamknięcia giełdy 
połudn. notowano: kredyty 407 - ,  węg. kred) ty 473"—, 
anglosy 172-:6, laenderbanki 29125, sztaebany 429 75, 
lombardy 111*75, eibethalc 388 50, tytoniowe :4 9 -75, 
aloiny 8 >'80, renta majowa 10160, węg. złota —■— 
ausir. koronowa 99 20, węg koronowa —■—, los turecki 
77 . uniony 328 —.

Bonin 20. marea. Giełda wczorajsza wieczorna kursa 
koJeowe. (W nawiasie podane eyfry oznaczają porówna­
wczy kurs wiedeński t zw. W i e n e r  P a r i  t a  t). Kredyty 
249'7n :.4 7’4 ł) , ombardy 46'50 (1116:). węg. renta złota 
102 90 (124-2 ), ruble 219-‘50 (IHź 25j.

Frakfurt 19 marca. Giełda wczorajsza wieczorna 
kursa ostatnie (W nawiasie podane cyfry oznaczają po­
równawczy kurs wiedeński). fredyty 33 j 50 (407-51), 
lombardy 93 50 (i 11-22), renta węg. złota — (— ),
koronowa —■— ( — ■—).

Wiedeń 20. m arca. W ed ług  K. fr. Presse, 
rząd  w spraw ie drugiego roku  służby jednoro­
cznych ochotników stoi na tem  stanow isku, że 
zniesienie tego drugiego roku  je s t niemożliwe, 
lecz że m inister obrony krajow ej, może dać urlop 
jednoroczny w drodze adm inistracyjnej tym  ocho­
tnikom , którzy zadość uczynili w szystkim  w a­
runkom  i k tórych  zachow anie je s t nienaganne.

Budapeszt 19. m arca. W czoraj p rzed  po lu  
dniem  zagaił ks. k a rd y n a ł Y aszary  konferencję 
biskupów w ęgierskich. B ierze w niej udział 14 
prałatóv/, a  8 uspraw iedliw iło swą nieobecność. 
O bradow ano nad tam , ja k  m a się zachow ać epi­
skopat, podczas d eb a ty  w izbie m agnatów  nad  
dwoma niez&łatwionemi jeszczo przedłożeniam i 
kościelno politycancini.

P rzeb ieg  obrad  trzym any  je s t w najw ię­
kszej tajem nicy.

Koloszwar 20. m arca. W  procesie wytoczo­
nym  tym  17 Rumunom, k tórzy  ogłosili w Tribu- 
na  ad res  z uznaniem  i podziękow aniem  do sk a ­
zanego w woim e zas ie : Popowicza, cofnął p roku­
ra to r  oskarżenie z powodu przedaw nienia. T ylko 
red ak to r Tribuny  został zasądzony na  miesiąc 
aresz tu  i 300 zł. u tra ty  z kaucji.

Londyn 20. m arca. D ziennik  urzędow y ogło­
sił rozporządzenie, zab ran ia jące  w ysadzania  na  
ląd  angielski b y d ła  rzeźnego praw ie ze w szy­
stk ich  krajów  europejskich, a  ta l że z Austro- 
W ęgier.

Iz b a  niższa w pierwszem  czytaniu  uchw aliła  
pożyczkę 9 miljonów fantów  sztorliagów  na 
pow iększenie m ary n ark i.

Petersburg 20. m arca. Z  powodu uk azu  car 
skiego podw yższającego fundusz pokrycia  not 
państw ow ych — pow iada Wiestnik Finansów  — 
że noty te  są obecnie p o k ry te  złotem  w jed n e j 
trzeciej części. Ma to posłużyć do podniesienia 
się kursu  rubla, k tóry  w ostatn ich ' dwóch la tach  
trzy m ał się bezustannie  praw ie na jednej i tej 
sam ej wysokości (131 do 133 zl. za 100 rubli. 
Red.)

Pet rsbiirg 20. m arca. C ar M ikołaj, odczy­
taw szy rapo rta  gubernatorów  A strachanu  i Cber- 
aonu, w k tórych  stw ierdzono w zm agające się 
coraz bardziej wśród ludności p ragn ien ie  ośw iaty 
elem entarnej, Bkutkiem czigo  szkoły ludowe są 
przepełnione — odezw ał się do swojego otocze­
n ia , iż należy w ta k  w ażnej spraw ie spieszyć 
ludności z pomocą.

I ondyn 20. m arca. lim es  donosi z P e t e r s  
b u r g a ,  że rosy jska esk ad ra  udaje się na w o­
dy oceanu spokojnego, aby  tam  równocześnie, 
z flotą angielską urządzić dem onstrację w razie, 
g dyby  Japon ja  staw iała  za  w ielkie w ym agania 
tery torjalne.

Paryż 20. m arca. W przejeżd” e do A lgieru 
p rzyby ł tu ta j w. ks. M ikołaj M iehałowicz. Na 
dw orcu p rzy jęto  go owacyjnie.

Kadyx 20. m arca. W czoraj nadesz ła  n a re ­
szcie stanow cza wiadomość o sm utnym  losie, 
ja k i spo tkał paneern ik  „K rólow a re jen tk a" , o 
którym  od k ilk u  tygodni nie by ło  żadnej wie­
ści. O to krzyżow iec „Alfons X I I .“ w idział koło 
zatoki A ceitunos u  w ejścia do cieśniny gibral- 
ta rsk ie j szczątk i tego zatopionego parow oa. 
T ylko koniec m asztu  sterczy  ponad zw ierciadłem  
wody.

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y  
Wiedeń, dnia 20. m arca godz. 2. min 

AŁcje k red . 4Q9 5/» W ied. losy
ńdpuiy 89 25 A kcje tytoń.

35.
174 25
249 50

472 50 
173 80 
333-50

K red y ty  węg. 
Anglobank'
Uniony 
Ludw iki 
N ordbany 
Lom bardy 
LoBy tu reck ie  
S taa tsbahny  
Czem iowieokie 327’— 
G al. obi. prop. 98 20

98-20 
238-50 
295 30

112  —  

77-10 
432 75

4°/. Poż. k ra j.
z r. 1893 

E ibethale  
L&nderbanki 
R en ta  zł. węg. 124 25 
B ankvereiny  158 10 
W spólna ren tap  101 60 
Rubin 130-75
100 m arek niem . 60 — 
Napoleoisd’ory 9 73

n a d e s ł a n e .
Objąwszy z dniem I. styczni i  1895 rokn we 

własny zarząd
Hotel Europejski

(we Lwowie — plao Marjaoki)
m am y zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P . T . Publiczności zapew niając, że 
usilnem naszem  staraniem  będzie wszelkim  w y­
maganiom zadość uczynić.

Z wysokim poważ iniem
A lbert Szkowron i Spółka  

wtaśc. hotelu Europejskiego.
pokoje od 80 ct. począwszy.

2 M Ł .
DOM  B A N K O W Y  1 K A N TO R  W YM IANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska i. 3. 
k u p u j e  t  s p T z e r te J e  w e c e lk te  p a p i e r y  

lo z jr  i  m o a e i )  p o  
d z i e n n y  oz

w a r t c ż c i c z e k u r» ż «

F  F ł  O  M  E  B  Y
d o  c i ą g n i e n i a  1. k w i e t n i a  b. r .

Dwa medale: s r e b r n y  i b r ą z o w y ,  otrzymała fabrykę

S. Wierusz Niemojowskiego
za wyrób z n a k o m i t y c h  t u t e k  n i e k l e j e n y o h  

Do nab;eia we wszystkich handlach i trafikach, oraz 
sklepach własnych, we L w o w i e  : Teatralna 3 i Jag iel­
lońska 6, w K r a k o w i e :  Sukisnaieo 1. 28. -  Zlecenia 
aamiejeeowe odwrotnie
Adros fabryki: Lwów, Skarbkowska 1. 15, (dom własny). 

O d s p r z e d a j ą c y m  r a b a t .

S n a iis la  t a  s t r u c i  i w r j a i s ń

Ordynuje od 13. do 12. i od 3 do 5
u l .  C l i o r ą ż c z y z n y  1. 1 6 .

T E A T R  H r. SK A R B K A
D z i ś :

l i R A T J S T
\ iflka opera w 6 aktach Gounoda.

W  MAGAZYNIE a
Leopolda Lityńskiego

we Lwowie 
w Grand hotelu.

na 4 ° | ,  I ł . y  c i » . i ń i k l e  po 3 zł. a. w. wraz ze 
stemplem.

Główna w yorana 200.000 koron.
Przy zamówieniach z prowiDeji uprasza się o dołącze­

nie 20 ot. «a porlorjum.
St% l o t  z a k u p lu r c y  w ty m  k a u l o r t e  

p n d ł a  g t a w a n  « )  K r u u «  w k w o c i e  ó h .O O O  z ł .
mggggggg I... l_. _?■!■!!>J ggąg* _ _ dSSKBKSSXSSSSSgi

Br. gazim . PodlewsM
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o jł?  lekarz prakt na klinice prof. Pourniera w Paryż* 
i Lassara w Berlinie.

W ystęp  pani Elwiry Colonnese oraz występ pp. 
Aleksandra Myszugi, Juljana Jeromina i Jozefa 

Szymańskiego. a

s
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*
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DZIENNIK POLSKI z d n ia  21. Marca 1895 r.

Drobne ogłoszenia.
D o n i e s i e ]  i a  r o z m a i t e

po 1*/* c e n ta  cd  w y ra su .

Cu k i e r n i c z e  sbl«po«e meble d«
sprzedrir ia. Poste res tante  A. A. A.

Re f t ln o S ć  do sprzedania, ul. Szept y-
ckiego ). 2 8 . __________________ 136

okuje

:' ,T « w e  k a m l e a ' c e  lub p a r c e l e .
.łś piekarska 2! do sprzedania. 147

ri l l H  H e l e n i e  (aa Kastslówee/ do 
v ? sprzedania. Wiadomość w handTb 

J .nr. Broiuilski-go  149
i ^ i n r *  w y w i a d o w c z e  E. Oiirew- 
iJ  skiej w Stanisławowie, palto* t ł Jg i  
różnij ka tegorji i ottejalistów prywa-
tayoh 177

S-tarkw illen : E i n b r y e l o g t a  czyli
nauka o powstawaniu człowieka za ­

wiera ciekawe objaśnienia i cenne rady 
d l a  d o r o e ł y c h .  Dostanie we wszyst­
kich księgtruiaeh. Cena 50 et.

Le t n i c z y  egzaminowany pasu  
posady Karczewski, Grzymałów.

Re a l n o ś ć  położona tu i  w pebliiu
śródmieścia, a nadająca się mimo to 

na przeholowanie na willę, pod korzy­
stnymi warunkami do sprzedania. B iii 
szych wiadomości udzieli administ.&c.a 
„Dziennika4.

M i e s z k a  i l a  i  f e k l e p j

pa 1 cencie od wyrazu

Całe II. piętro o 9. pokojach od maj*. 
Wałowa 31. 173

CS
OX)
u
o
CD

O

' a >
-*ł-3

O

w

£
O

£

cS

Rz ą d e m  e k o n o m i c z n y ,  posiada­
ją c y  t tu d ja  r « ia ;3ze i d łsgo ls tu ią  

p r .k ty k ę ,  pe*zuku e posady  z w iosną 
789'. na ord aarję lub k aw alersko . A d re s ; 
J. Bujak, Podhorce, poczta Sehodniea.

Mł o d y  c z ł o w i e k  z ukoi snr u ii-  
s?ą szl ł t  rolnica ii w DOTlRiaoh 

i praktyką w większym majątkn, poVza- 
ku;e posady, piszczą lub pomocnika przy 
wi.ks.sym gospodarstwie. Łaskawe zgło­
szenia pod „Rolnik* poste rest. Grabowa 
k c ł j  Buska 158

Po m i e e z k o n l a  złożonego z trzech 
pokoi — w zdrowem położeniu; 

w domu p o jad a jący m  ogród, —- poszu­
kuję od 1. maja 1895. Łaska re zgłosze­
nia pod S. T. 2 do Administracji  ,Dzi**n 
nika .

Fabryka parowa
vrro9(tv siolarsM

i parkietów

Braci IczeM
w e  L w o w i e

u llea  Ł ycza ko w ska  l. 27  
poleca wielki zapas 

d m c z n ł e k  p o s a d z k o *  
w y c h  które serzedaje metr 
kwadr, p . 1 zł. 5 0  ot i wyżej 
b e .  u ł o ż e n i a  zaś met-- kw. 
po 2 zł. 10 et i wyże., z  u ł y -  

ż e u t e m .
Parkiety w najrozmaitszych 
deseniach zawsze na skła­

dzie.

&
Prawdziwy Cognac frw cusk i wypróbowany We Lwowie s t u  dają  PP. Karol B --er ,  fan  Bodnar“ 
i nagi odzony'MEDALEM ZŁOTYM na wy sta- K arol Bałłaban, Józef Brzezina, Stai Lachowicz,

• wie lwowskiej,^reprezentowany we wła- s tan .  Markiewicz, Henryk Mayer, Zj gm Ruekerj
Leonard Solecki. Pozostałe zapasy koniaku wysta­
wowego zakupili i mają na składzie pp. J .  Sta- 
chiewicz, skład nasion, plac Marjaeki i Wiewiórski,

D o t o  za ło to n y  w  ro k u  1850. snyin Pawiloniew i n  P T T ^ P 1!  1 T  JA
SPADKOBIERCY »  K J  J .  1    , ................................

T D u nn y  t .  P  FnilllpfltnBiPT yna P° -a neJl W ’ uliea H a f ieb l ; 0Jaz wszystkie renomowaneL .  L lODl &  l i .  LU D IllduIw lU  JJognaen pesiada wielkie zapasy s t  rych handle na prowincji A u g u s t  C t i r r z e w s k i .
( F r a n c j a )  W Cognac. (F r a n c ja ) .  knracyJDyC:IL k~ niak? ^  1 takowe Pol()ea jenera ’ny zastępca z siedzibą w Krakowie.P. T. Publiczności.

K o r e s p o n d e n c j a  s r y w a ł n a

W d o w i e c  w średnim wieku, bez 
dzietny prgiadająoy 60.009 majątku, 

pragaie  się ożenió z panną inteligentni 
z posagie-u 8.000 zł. Lwów, restante 
„Wdnwieo*. 172

Odebrałam, całem sercem Ci dzię­
kuję, d od iłeś  mi sił, nsłueham Cię pe­
wnie. Wybaez mi; wybaez wszystkie 
przykrości.  Ś rod i ,  list w tydzień, 

woja D. !7f

Poszukuję dzierżawy

I P T G K I .
Zgłoszenia, adresować proszę Pio­

trowski, B o rszcz ó w . 1300 1—3

'O

W

Fortepiany i  pianina
z najlepszych fabryk po cenach nader 

umiarkowanych z gw araneją  poleca

Klaudja Markiewiczowa
L w ó w ,u l T ea tra ln a  l. 8 , JJ. p ię tro  

(plae św. Dueha). 
Wypożyczalnia tu  pełnie nowyeh isa tru- 
mectów. Koaeesjeaewana Szkoła Muzy­
czna w I I I  oddziałach od początku aż 
1307 do w., doskonalenia gry. 1—11

Z  1 2  c e n t o w e j

„Biblioteki powszechno]
5 r .  opaśeiły już p ra sę :

-—  141. Urbański, Z  la k a l i s  i ze św .T .3 .13 et.
O  1 4 '’. Słowacki, L il ia  W t i s d a  . . .  I I  et.

148—145. Saraeokl, Nowalie . . .  30 et.
116 147. Szekaplr, J u l i s s  Cezar . 24 ot.
118. Krasicki, Bajki i przy po w. . 12 et.
119—150. Sohnur-Pepłuwakl, Kośolo- 

sszewskie eiaty .  Temik I . . . . 3 1  et.  
Dalece tomiki w druku.

Preisę sądaś  i iosegółowyoh katalogów
12 cent. .Biblioteki powszethnsj*
w księgarnU oh lab wprost od księgarni 

nakładowej
Wilk. ZukerkandU w Złoszowls.

R lwnoezsśnle  opulelły  prasę :
Bełza Wł. D»wni królowie tej ziemi, t r e l i  

dziejó*- poi. wierszem z 39 wit. Wyd. 
II. ezdsbze. w prseśl. ptóe. opr. l.zO. 

Sędzimir i. 0. Pref. N aaka języka polsk. 
P iśmienne świeżenia w gimn zł. 1.—.

Na gkład g ł i e n y  otrzymała 'o w yżssa  
k s ię g a rn ia :

Młynarski Józef. T aseben-L st lkou .  óster.
G iso t ie  u. Yerord. z. 1781—ISIS. 1.50. 

D o  n a b ye ta  w  k a ż d e j  księg a rn i.

-4-S
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Klozety pokojowo po zł. 8 .D , 17
i 30. Wanny dłuais po zł. 15 i 16. 

nasiadowe po zł. 6 i 7.10
poleca

P i o t r  C h r z ą s to w s k i ,
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi 

toiny 1, (naprzeciw Katedry).

J u ż ! ! !
n a d e s z ł y  n a  W I O S K Ę

P tiW o chy ,  B karpetk i ,  Peńozosiki 
dziecinne, bardzo moene, nieszyte, 
para od 22, 30, 35, 45, CO. 65 do 85 et 

p r ł tea
M A K S  M t H L P E L D

Lwów, Rynek 1. 39..

Fabryka utrzymuje na składzie
gotowe opaski (r trk le id u n g i)  
l istwy do podłóg, rozmaite p ro ­
file dla  pp stolarzy, pozłotników, 
tapicerów itd., or „silagl is tny* 
do drzwi i okien. F abryka przyj­
muje d e  B t r n g a u t a  deski 
na podłogi ( p o  8  e t .  z a  
* z l n V ę  |  r y ż e j ) ,  oraz 
wszelkie roboty stolarskie, okna, 
drzwi, urządzenia biur, zakła­
dów szkoln cb, koszar, szpitali

M T  Krzesła i grodowe i 
8ti»liki są na składzie gotowe.

S0.000 
R n s c h e w e y ’a  s to łó w

w  U L życm !

50.000 
R n s c h e w e y ’a  s to łó w

" w  U L ż y c m !

N i

Biuro
Przed

1 prz 

Z prz,

R ę l i

‘M ii Towarzystwa Ula w w sta  jraeJO, lainiii Bcsĉ weylt & SiiiJl i  Lespenó-s
(Pow. Lignica) fabrykuje jedynia od la t wielu znakomicie renomowane Rusch0W3y’a  stoły rozsuwano bez płyt wkładanych, 
w najrozm aitszych form ach, wielkościach gatunkach drzewa. Ruschewey’a stoły wyszczególniają się przez nienaganną budową,

najliejże wykonanie i najwydatniejszą długość przy rozciągnięciu.

Dalej zalecania są P q  f  n  n  t n T I T O  T l  O  stoliki do gry i składane. Stoły i t. d wraz z rysunkam i i cennikam i do 
godne fab ryk i: *  Ł t b t ?  L U  W c J J L l O  nabycia przez katdy lepszy handel mebli, lab gdzie ich nie ma, wprost

z fabryki. R uschew ey’a  stół poznać można przez znaj- P l ] Q p ] l P W P V , l l f )
dującą się na stronie spodniej m arkę ochronną: A J  w w  A A t U C U H U  W  XXCLm

Dla chorych piersiowych
Z a k ł a d ,  l e c z n i c z y  D r a  B r e h m e r a

G 5 r l > e r s d o r r  na Szląskn, 
is tniejący od r. '854. — Przyjęcio każdego ezasu. — Lskarz kierujący dr.

A c h  t e r m  k i i  a ,  uczeń B r e l i m c r u .  — Lekarz isystent Polak.
1197 Ilustrowane opisy bezpłatnie wysyła zarząd. 1 —11

O .  I b .  k a p i t a n  w  p e n s j i
lat 45, czerstwy 1 zdrów, posiadający 
ukończoną wyższą szkołę rolnie:'*, wła- 
dająoy krajowym językiom, ./c z y  sobie

Sssady rządcy ekonomicznego, lasowego 
omowego, sekretarza, kasjera lub in 

nego stanowieka zaufanego. Honor.rjum 
rzeez uboczna. — Listy uprasza pod adro- 
sem : J ó s e f K l e l s t  W A n w a l  k o ł o  
P r a « l .  1299 1 - 6

I1Ś6 V
znaczna, w najprzedniejszej eeęśei 
m iasta położona, jest z wolnej ręki 

do sprzedania. 1233 l —

Wyjaśnienia udziela z grzeczności 
R. Rlfl8*l w  Czernioweach.

N A  PO ST !
taniej niż wszędzlo w najlepszych 

jakoóclach:
1 kl. maiła dsssrowsgo zs słodkisj

ś m ie ta n k i...........................................1-44
1 kl. mavła deserowege i keaśnej

ś m ie t a n y ...........................................116
1 kl masła do potraw eałkiem

ś w i e ż e g o ........................................ —■
1 kl, powideł faiowenyoh słodkich —.28 
1 kl bryndzy bardzo dobre; liptow ­

skiej .................................................—.72
Śledzie mieszaki holeadsrikie s it . — 0 
Biedzie marynowane sztuka . . . . — 10 
Śledzie maryaewane a przyprawą . — .15 
Bioklingi świeżo wędzone sitaka . — 06 
Moskale prawdziwe beez 1 40 sst. —.03 
1 kl. sera Bmenthalora 2 lsta  kon­

serwowanego .................................. 1 6 '
1 kl. sera Szwajcarskiego najlepsi. —.42 
Oukior do lipea w głew ie 1 k i . —.3# 
Gskier w kostkasb 1 mączce 1 kl. —.32
1280 1—8 pelooa

K A R O L  B A Ł Ł A B A N
Lwów, ul. Halicka 1. 3t.

J»»t j: ż do uaby ia w księgsr aiseb podrę.z- 
nik nauk* wy pedagoga fL-ussasra p t

„SAMOUCZEK”
P e lB k o > F r a in « D B k l s objaśnieniem  
wymowy i akceatrwa na Zeizyt pe z> et. 
Bitład główay w księgarni S e y f a r t h . i  

1 C ^ zO k o  w a k ie g m , we Lwewie.

Od dawien dawni zs swa] dobrool i zapsohn znaną prawdziwą

HERBAT® ROSYJSKĄ
poleca h sim d ol 1002 1—7

W. A D A M O W ICZA
w  B r o d a c h

1 funt „familijnej* bardzo d . .b r e j ............................ zł. 1'48
1 funt „Melange de Moskan* w oryg. opal o w.' „ % 5* 
1 funt „Imperial* cesarskiej w orj„ opakowaniu „ 3 ' 6 
1 funt wysiewków z najlepsz. herbat kwiatowych „ 1'20
niemniej K A W Ę  zwaną „Slrlnsz* franco 5 kilo „ 9 50

Restauracja 
i Pokój do śniadań

w Hotelu „Wanda" 
Lwów, ul. Trybunalska I. 4,

poleca swą zdrową i smaezną kn- 
ehuię, oraz  wyśmienite napoje tak 
j«k dotycher i i nadal łaskawym 
względim P u b l c n o ś c i  — W I K T  
w abenam enńe  dostareza do domu. 
!268 1 - 9  Z szaeunkiem

Jakób  Ldtrenheck.

Zanąd Poitaniel obol R o to m
poezta w miejscu, ma K A R T O F L E  
„ A n d e r s e n ? *  wagonami na  sprzudaż. 
G-t inek ten znany z pleBnoiei ; w goto 
wanis są oae wyborn*, dla g>rzelni nin- 
(TÓw-iaue. Cena x» 100 l:ito 2 zł. 51 ct. 
oeo f lwark 3ą również r o z p ł o d n i k i  

r a s y  b y d ł a  „ O ld e n b u r g *  każdegc 
usasa do nabycia

>«
iea«D

-,r S 
* 2

Ol a 
03

^.■S.
S *O C

l i e k  z a ł o i e H l a  1 8 5 3 .

AUGUST SCHELLENBERG i SYN 
dom Bankowy i kantor wymiany

we Lwowie, ulica K aro la  Ludwika 1. 1.

ku uj8 i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, 
lesy i monety po kursie dziennym. 

P R O M E S Y

T ow ar najlepszy! 
Ceny najnltoze.

C u k i e r  n a jp rzedn ie js i /  1 klgr 3 >»t. 
U  m iry  wjborue od 1-72 do 2 24 za 

1 klgr.
H e r b s t a  zbioru majoweg- aroma- 

tyezna dobrze uaelągająea za p ł 
U gr. 2 zł., 3.30, 3, 85, 4, 4 8  J. 

O k r m r h y  h«ib '.e iane, wycie »t: 
z najlepszych h>rb»t po 1.40 i 1.8 
aa pół Slgr.

P o w i d ł a  i śliwki BeśaUebie. 
M g k n  p«szt*ń»k* smalec, sł>oina. 
R o m  J im a jk a ,  Cuba, Indyjski. 
A rak biały  de Goa Mendaria. 
W A d k ł ,  Likwoiy Roeoltay 
K a la f io r y ,  kompoty i konfitury

poio-a 1388 1—3
Nowo otworzony handel korzomy

pad firmą:

Władysław Baiant
Lwów, Halicka 1. 2.

„Kanfe belm Sehmled n nlcht bsln Sohmlede I* mówi etarc przysłowie. 
Takowe useże cię s łns ia ie  o d u : i i ś  do mege magazynu, gdyż tylko ii.teras w takieb 
rozmiarach jak  mój, ma przez zakupne za gotówkę wioikieh zapasów towarowych 

i in a /eh  korzyści, skromne wydatki, z któryeh knpnjaty korzysta.
Przepyszne wzory dla N ib  prywatnyob gratis I franca. 51 i  1— 14 

Obfite książki z WZDraml jakich  dotąd ule było dla krawców uiefrankowane.

S A T E B J B  M A  U B B A M I A .
Pernw ien i dosking dla Wieiebn. Buohewleńłtwa, przepisane matarje na mundury, 
o. i k. urzędników, także dla wataraaów, straży eflnlewyoh, gimnastyków, llbarje 
sukna na bilardy i stoliki da gry, pekryaia powozowe, loden, także nieprzemakalny 
na nblary myśliwskie, materje do prania, pledy do podróży od 4 - 1 4  zł. Chwale 
buc, rzetelne, trwałe, czysto w e łau n e  t o w a r y  e n a i e n n e ,  a nie tanie szmaty, 
z* która nie w<rto opfacaó krawca, poleca J A M  H T I H A R O F 8 K Y ,  B o r u  • 
(anstrjacki Manchester) największy fabryczny skład ankna w wartości */i milion .. 
Przesyłki tylko za zaliczką pocztową Korespondencja w ;ęzykach : polskim, nie­

mieckim, uzeBkim, węgierskim, włoskim, francuskim i sugielgkim.

f f  ie la zn y tn  sklepie. — Cyklista. Preszę pana e flasceezkę srniki. 
Kupiec. Pan  dobrodziej eię omylił, ap teka naprzeciwka.
Cyklista To pe eóś n a  szyldzie napiB ano, że ta Jest skład wszHkioh przy 

borów dla eyklistów 7

Ważne dla właścicieli gorzem
Jeszcze dwa wagony do sprzedania ziemniaków „Białych eudownyeh* n 

podlegających zarazie, niezrównanych co do ^leaności i m,-.czystości, n a ’ 
w latach tak niekorzystnych jak rok ubisgły. 1 92 1-w r  _

B a lis t,  dnia 20. pi-ździernika lo9^. jH
Dziś możemy przesłań sprawozdacie o karUfiaoh t. zw. „Cudownych białyei 

mianowicie: z kupionych 10 cet. m. zebraliśmy 112 eet. m., znaczy w1*;-ej jak In n m  
ziarn, odtrąciwszy nasienie — pro ent skrobi m i ją  2 % — są wię? do >-e bardę(j H i i l l  

Z  szacunkiem Z a rza d  dóbr B il ic e  p. H id y h a . -pp
M adzie chów , dnia 25. stycznia 1895.

Wysadzono korey 90 na gruncie glinkowato piaszczystym w 2 letnim naw " 'd fK ,  
sie po oziminie — obrabiano je ręcznie i p łu ik sm i;  zebrano koray yoo po 0 )  U i 
kgr. ze skrob ą 17.32% — konserwują się dotąd dobrze. R I U S

Z poważaniem Z  ar zad  dóbr B  .dziechów  B iłg o ra j, k i.  ’ .  *
Pr/.y całym wagonie policzą się tylko 1 «t. za klgr przy poiidynoz; .® 2  

w r k a  h po 8 <t., niżej 100 klgr. po 10 ct. za k g r .  Worki raehuje się po właF W t k d  
kosicie. Z a rzą d  dóbr Ju rk ó w , p  Czchów.

KOLEJE POLNE
dla budowli i eeiów przeui/Błjwyeh 
do poruszania za pomocą robotni­

ków, k m i  lab lokomotywy
d o  B | » r z e d * ż y  l a b  w y n m j a i n

O r e n s te in  &  E o p p e l  w  P r a d z e .
U l

4 H P

Generalna agencja na Gali-ję 
i Bukowinę

W ik to r  J a s i ń s k i
« '< L v  o w ie, v l. B  torego 11.

N a k ła d e m  k a ię g a r n i

Seyfartha i Czajkowskiego
we Lwowie Rynek 1. 24.

wyszło i można nabywad we wszystkich księgarniach dzieło :

G E N E A L O G J E
Ź y j ą s y a h .  u t y t u ł o  w  a  n  y  a  ł i

Rodów Polskich
w ydał

Jeny Sewer hr. Duuln-Borkowski
C z ę i t  I .  obejmuje rody książęer, hrabiowskie, baranowskie, w reB zeie  ro­
d z in y  szlach ck ie ,  które d z ie d z i c z n y  ty tu ł  hrabiów p a p i e s k i c h  otrzymamy. 
C e n a  w oprawie zł 5*—, w b a r d z o  ozd  bn j o p r a w ie  ze złoeonemi br e 

gami zł. 6'50 z przesyłką pocztową o 25 ct. w ięce j .

Księgarnia Seyfartha i Czajkowskiego we Lwowie, o trzynnła  r a  skł>d
główny :

H e n r y k a  Olechów.cza S t e c k l c g o  1296 1 - 2

„Wspomnienia mojej młodości."
Cena eg emplarza 1 zł. 20 et. - -  z przesyłką pocztową 1 eł.  35 ct

O G Ł O N Z E M I F  L I C I  T A  €  J I .

HEMOROIDY
leczą się radykalnie

przez użycie Pigułek i Maśei Dra L « -  
b e l  w Paryża. 45 lat powodzraia.

We Lwowie vr aptekach PP.: P. Mikolt 
scha, Ruekera i Wewiórakiago; w Krako 
wie w antekaah PP.: TV iśniewskieg- 

i pan, panie F i le rm aa ,  ce to inaazy, t e  teras tak w e zyeey U  Redyka i T r i n e z y ń . k l e g m l - ?

do ciągnienia 1. kwietnia b. r. ca  4 procent losy eisańskio po zł. 3 wraz
ze stemplem.

G ł ó w n a  w y g r a n a  2 0 0 . 0 0 0  k o r o n .

* ■ 3_® — Powiedz
=  .2  pr/.eślad^ ą b*nkrutów? . . . . . .
g - 3  _  Jasy  wszyscy? Pan potrzebujesz wiedzied, le  ci wszyscy, te eą tacy,
*  k órzy sami nie mogą rbankrutewaś.
. c  
u  CSCL W
M Me na ota fj przed dnien piania bielim/!

Przy nżyoin

patentów, mydła z murzynem
pierze się IOj  sztuk bielizny w przeciąga połow y 
dnia nienagannie czysto i pięknie. Utrzymaj® się 
bielizna dwa razy tak długo, jak przy nżyciu każdego 

innego mydła.
Przy użyciu

patentów, mydła z murzynem
p i e r z e  s i ę  b l e b z n n  r a z  t y l k o ,  z a m ł  s t  
J a k  z w y n i e  t r z y  r a z y .  N iep o trzeb u je  u ik ' 
prań srezo tk ą  albo  co go rsza  szkodliwym proszk lo i 
do b ie len ia . P r z y  u ż y c i u  o s z c z ę d z a  - i c  
i - z a z a ,  m a t e r j a ł n  o o a ł u w e g e  ł  s i l i  

r o b o c z e j .
Z w i n ą  nieszkodliw ość poręcza św ia d e­
ctw o w ysta w io n e  p rzez  c. k . rzeczoznawcę  

sadow ego p* dr* jśdo lfa  JoUesa* 
G łów ny sk ła d  we Lw ow ie a  p Alołzego B M m era  
w Rynku. — Do nab y ci*  w większych eU epaoh
k o rs tn n y o h  i  ło^awyetwach spoiywciyeli, W o ta ż  

L Włedańlklm t^warA BpożywRiem i I.  Wiedeń-ikioi iiow, gvgpo yó.

Główny skład i w W iednia, 1. Beangase « .
Jenerałuy dl» Lwowa i okolicy: 8 .  T ^ p ą j o w b o r  we Lwowta.

N A  P O S T !
1 kl. m ts ła  de rowego śmie- I

t a n k o w e g n ..............................1'6 > !
I kl. masła stołowego burdzo

dobrego .........................1'28
1 kl. m arła  znakomitego do po­

traw .......................................—'£8 I
l kl. powideł znakomitych ełod- j

k i c h ................................. - ' 3 0
I kl. bryndzy liptowskiej py

s i n e j ....................................— 72
1 p s ra  ślicznych śledzi holen­

derskich ................................— 1
Wyborne śledrie marynowane

po 8 c t ..............................—'12
kl szprotów bardzo uiękn . — 15 j

Śledzie wędzone prześliczne po -
16 ct. i ,  . . . . . .  . . —' J8j

Piklingi znakomite delikatne po —’07 
Moskale ogromne po 4 centów

b a ry łk a ..............................1’40
p o  c e n a c b  p o w y ższy ch  ty lb o

w h a n d lu

PaB Iks już po raz piąty  mężem się dziś zowie, 
Chód niedawno nmarła Jego czwarta żo.-a, 
Powiedzeie za'em sami, -zanowni mężowie:
Czy Iks nie  eas łng ije  na ty ta ł „Champiena* 7

k A A A A A A r  ,*k.#

Pierwszy austr. sJązki Handel nasion

w Opa wie (Troppau).
Z a ło ż o n y  w  r o k u  1 8 5 7 .

poleea 1060 !—15

Nasióna traw łąkowych i pastew nych; Nasiona buraków paste­
wnych; Oryginalną luce nę francuską, wszelkie nasiona Konl- 
Ctów „skonoiaiczns i leśns pod gw arancją prawdziwości, czy­

stości i zdolności kiełkowania
Na żądanie cennik bezpłatnie i opłacony,

>

Lwów, nlloa Batarega I. 2.
Na prowincję zamówienia odsełam I 

odwrotnie. 1230 1 -  J

\
i i 
i
I 

{
w ■ w w w n ' 8 r v i - w % r w v ' w w v  s r b

h y)ą tek  z n l*w ydanego  ro m a n su .
„Księżyc świecił.
Agapit westchnął i r z e k ł :
— Rani, kcebam cię I Jes teś moim ideałem, moją gwiazdą aa nieHe. Oto 

w tej chwili ski-.dam u twoieh stóp moje i r . .e  i mó1 majątek.
T i  mewiąu, wydobył a kieszeni bilet wir/Iowy, oraz 1 zł 3 2 groszy 

rzneił to wszygtke do stóp nkoohanej.

H ral 
ządew yc 
id n a k ,  
ta ł a  jeg 
rat w 
a p ra g n i  

o. Ponii 
zecii wi 
t a j p r ą d z  
ę d z ie  p 
iko k a n  
y m  wni 
y ło  g tn |  
y d e n t n r  
a n d y d a  

t a w k ą .  
eg o  i n 

ńa to r j i ,  
Osunkó 

(d y b y  n 
nim, jak

PTI
Z .p a sy  towarów i n rz ą l ie a ie  sklepowe, należąoe do mas; konkursowej /^w®we : 

Roberta Preyera, knpea towarami korzennemi we Lwowie, przy nliey Zi«l i e a s tą p c ą  
1. 4. w Inwent&rzn na kwotę 1 1 .0 3 5  i ł .  3 6  c t . w .  a . ocenione kenió n-oiigO, p a n t  
r y c a a łlo w e  pod następującymi warunkami:

1 Cbęd kupna mająey .nnni są oferty pissmae, opieczętowane i wadjuL- 
w kwocie 1.100 zł. gotówką lnb papierami wartościowymi pap ilarne  bezpie.-zeffj . e^ u a t  
stwo ma. ąfymi, po kursie w dnin złożenie uprzedza;ą-y n i „Gaze-iie Lwowskie,'Imch bl 
notowanym do rąk  Zarządcy maBy konkursowej D r a  W ł o d z i m i e r z a  K r o w i e l k ą  i 
s l ń a k i e g o ,  a d w o k a t a  w e  L w o w i e  u f .  M i c k i e w i c z a  1. 6 .  I I .  p i ę i e r e s o w t  
t r o ,  najdalej d c  d a l a  3 5 .  m a r c a  1 8 0 5  r .  g o d z i n a  1 3 .  w p o ł n < l n ' t „ ; .
Z ł .  ż y ć .  P * e  n a

2. Skoro propozycja oferenta przez Zarząd m isy  konkursowej przyjętą z rY 111 r a z  
stanie, winien będzie of- ieut cenę . pna w 3 1  g o d z in a c h  po zawiadom eniKOller.
o przyjęciu oferty, gotówką do rąk  Zarządcy masy złożyć pod rygorem, i i  w ri-informo’ 
zie n ezłożenia, utraca wadjum m  rzeez ogółu wierzycieli.  ̂ ż a b a

3. Sprzsdaż następuje ryczałtowo bez ;o ręczenia  za ilość, jakość lub war , . Q4 
t sć towaru. * w t*aiwą.

4. Knpująey obowiązanym będzie najdalej do k o ń c a  m a rca  1 8 9 %  rzf p ev 
czy n a b j te  z lokalów dotychczasowych zabrać, cliybaby z iw a r ł  odrębną umowni ,
0 uajm lekflów z Narządem masy konkursowej. W  razie n ieus jn iąeia  towarób. ' , J
1 urządzenia z dotychczasowych lokalów do końca marca 1895 lub w czasie w uuKr1 0 /*!6 ^) 
wie o najm takowych oznaczonym, uprawniony będ me Zarząd maey konkurs w pa t ia  v. 
towary i urządzenie sklepowe na koszt i niebezpieczeństwo kupującego, z do tycbprzy jac i  
czasowych lokajów usunąć. n u

5. I n z e n t t r z  st,anowią:y wyłączną podstawę sprzedaży przeglądnąć rneżDp “ r: 
codzień po południa między 4 a 5. godziną w liórze wymienionego Z a r .ą d a ^  W  
masy, k tć r?  upraw iiony est również zawrzeć umowę o ni jm lokalu z maiąeymllcBała ( 
chęć prow adzenia  w talowym nadal handlu towarami kolonjalaymi. ż e  g rg t l

Lwów dn a 14. marca 1895 r. 1290 1— a a r i  VV'
Z a rzą d  m* s y  k o n k u r so w e ! p. R o b er t * P r e y e r a . -Biuniare

(nac j i  s j
ty len te
w  f-ormi

Handel herbaty chińsko -rosyjskiej
J E D M U N D A  E I E D L A

w« Lwov*lt, piać Wariacki 10 1015 1 - 7  
po leca  t.a jiep u .e  ga tu n k i

K A W Y
o sm aku czystym aromatycznym, 
które rozsyła fracno opłacono >1; 
każdej stacji pooztowsj 4*/, fciS.ugr 

w wojoozktł:
?orłorioo - - - . - fl-— l t , k. —•: 0 
Oob» grubo lU rc ijts  - 9*50 „ — 90
Ooj.oo rislont. . - - lo*— „ 1* —

„ pr- fcCnla 10*10 ,  1*01
„ „ tp ub, lUru. 10-T5 „ 1*08. , | Iowa 10-’5 .

(oeo* »r»bsk» oromat. 10*75 ,  i  05
Jawa ilo h  . . . .  to-75 . I W

poleca

HERBAT®
zbiorn m aiow ego:

V, tl. Cengf . zł 1 "ki.- 
Senubong ozarna  . % -  

„ zbiór majowy 3 *
Kayiow czarna . . 4 -  
Melazgo de Loud. 4 - 
Wyslewkl herba­

ciane ....................i ’30
WyslewU najlep- 

czych h e r b a t . . i*6C
| f  O p a k o w a n i a  n i e  l i c z y  s i e -  "MS# 

N am ów ienia z p ro w in c ji w y sy ła  s ię  odwrotną pocztą

G A L IC Y JSK IE  AKCYJNE

TOWARZYSTWO HANDLOWE
we Lwowie ul. Jagie*lońska 3.

poleca

ś w i e ż e  w y p r ó b o w a n e
przez Staoje d o św iad cza ln e  śoiślc zb adan e

NASIONA
Lucernę oryginalną francuską w najlepszym gatunku, wolną od k.-:nianki. 
Koniczynę czerwoną, gruboziarnistą stiranni~ oczyszczoną na specjalnych 

młyn-aeb, zupełnie wolną od kanianbi.
Koniczynę białą zupełnie czystą, baz kanianki.

„ szwedzką „ „ „ „
Tymotkę srebrzysto-białą bez kanianki.
Raygra8 angielski, francuski, włossi i wszystbii inne trawy pastewne.
Szparek olbrzymi i zwykły.
Buraki pastewi w wypróbowanych najlepszych gatunkach, ja k :  Mamnty, 

, Ober. dorfskie, EukendorLkie, Piloty itp.
Pszenicę Żyto jare, ięozmieó i Owies w szlachetnych, wczesnych i później­

szych odmianach.
Kukurudzę „Koński ząb“, oryginalny amerykz .s_i „Yirginia* i węgierski. 
Kukurudzę Ćinąonntino, Pignsletto, Bukowińską i t. p.
Fasolę olbrzymią b ałą, czarną i inne.
Groch „Yikti-rja*, zielony drobny, złoty. 1247 1— 3
Łubin żółty, niebieski i biały.
Wykę, Babik, Saozewlcę — tndz.eż

w r o z e l k l e  i n n e  n a s i o n a  p o  e e n a e i i  t a r g o w y c h .

NAWOZY SZTUCZNE
w gw a ra n c ją  aa ilo ś ć  i ja k o ś ć  sk ła d n ik ów .

"Wszelkie m aszyny rolnicze
między innem i:

J e n e r a ln c  Z a s t ę p s tw a
Fabryki maszyn król. w ęgiersk ich  kolei państwowych w Budapeszcie : 
L- komob.le, mło< arnie, elewatory, parowe wyłnsbiwf .-ze do ziarn bnbnrudzy. 
Fabryki pługów Brae; Eberhardtów w Ulmie n. D . : 1, 2, 3 i 4-gbibowo 

pługi kute z czystej steli.
Fabryki wag C. Sehember i Synowie we Wie n iu :  wagi deeymalne, cen- 
tymalne, dla zboża, bydła itd. — i  wiele innych pierwszorzędnych fabryk

40 i
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2 n i »
piero c

— rnsmmm Józcf lft&kWnioki. ' Odpowiedzialny i *  re*dakcjf Adam Krajewski, Papier * fabryki o^erlańskiej. Z  Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem Franciszka Kattnera.
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